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Nie m a chyba oo mówić — cesarz 
W ilhelm  I I  zak ry ł sobą Faura, k tó rj 
dopiero p rzybędzie. Ala ozy na  d ługo  ? 
Może to ast oarski na  oześć p rezy d en ta  
rep u b lik i francuskiej s tan ie  się taką  
n iespodzianką, ja k  to ast ces. W ilhel­
ma. I  cokolw iekby car w tedy  pow ie­
dział, choćby wszem  wobec obw ieścił 
form alny sojusz rosy jsko  - francuski, 
raz ićb y  n ie  m ogło p< krasom ów czym  
w ybuchu W ilhelm a I I  — w szystko 
m ogłoby snadno zostać podłożone T od 
n ieu g ię tą  wolę w ładców  Rosyi i E u ­
ropy  co do u trzy m an ia  pokoju. W szak 
i dzisiaj dyp lom atyczny  półurzędow iec 
p isząc w Tester L loydzie  o toastach  
pe terhofsk ioh , zapew nia, że n ie ty lko  

adnej ujm y n ie czynią one trój p rz y ­
m ierzu , ale j e  owszem  po tęgu ją.

Nowa Presse donos' z P e te rsb u rg i, 
że p rzygo tow yw ane przez p e te rsb u r­
ską Radę m iejską w ielkie przyjęoie 
w ra tu sz u  n a  oześó Faura , n ie o dbę­
dzie się, a to z polecenia o a ra ; dalej 
że dar m iasta  d la  p rezy d en ta  F ranoyi 
nie będzie okazalszym  i oenniejszym  
od da1 u, złożonego cesarzow i W ilhel­
m owi (taca), tudzież że w sku tek  ży­
czenia oara, w brew  pierw otnem u pro­
jek to w i, F au re  nie będzie zaproszony 

lo Moskwy. O ile ta  w iadom ość je s t  
pew ną, to  się okaże — ale z góry  
było  w iadom o, że F aure będzie p rz y j­
m ow any ta k  samo ja k  koronow ani go­
ście cara. r Bo i dla izegoż m .ałoby byó 
inaczej ? — pow iedział pew ien n a ­
dw orny  dosto jn ik  ro sy jsk i korespon­
dentow i B eri. Tageblatm  i dodał: „Po­
litycy  franouscy  odjadą s tąd  z p rze ­
konaniem , że sp raw a szow inizm u fran ­
cuskiego p e tersb u rsk ą  w izy tą  Faura 
n ic n ie  sko rzysta ła  — zresz tą  pp. Faure 
i H ano tauz zb y t p rak ty czn y m i są p o ­
litykam i, aby  się tego rod za ju  lu- 
zyom  oddaw aliu.

Ten sam  dosto jn ik  dw oru ro sy jsk ie ­
go ośw iadczył, że „car lu b i gościom 
swoim  rob ić w szelkie przyjem ności, że 
ces. W ilhelm a bardzo lub i i ceni, w ła ­
śn ie  d la sprzeczności tem peram en tu  ich 
obu. (Jara wielce in te re su je  im pu lsy jny  
tem peram en t cesarza, energia, z aką 
zap atry w ań  swoich broni, aby popraw- 
daie być przew ódoą swego n aro d u 11. 
(K orespondencja  ta  nosi datę 4. bm. i 
po jaw iła  się jeszcze w sobotn im n u ­
m erze B eri. Tageblatiu — i dw orak 
ro sy jsk i doskonale zna oes. W ilhelm a, 
k tó ry  is to tn ie  w  sw oim  toaście w y s tą ­
p ił ja k o  ten „poza k tó rym  cały naród  
niem iecki sto i").

„D latego — pow iadał dw orak ro 
sy jsk i — n ie  szczędzim y żadnych  t r u ­
dów ni kosztów , al y  cesarz z ja k  naj- 
lepszem  w rażeniem  od nas odjeohał. 
T ak n p . w ielką rew ię w ojska zamie 
rżan o  odpraw ić w ednym  z m alow ni­
czych punk tów  F in landyi, dokądbyśm y 
cały  korpus przew ieźli, ale sprzeciw ił 
s ię  tem u m arszałek  dw oru h r. B enken- 
dorf, że to w  F in landy i z kuchnią nie 
d a łb y  sobie ra d y .u ______

Ale ten że  sam  dosto jn ik  d o d a ł: „A 
by pod w zględem  politycz lym  podróż 
cesarza niem ieckiego m iała jak ie  oso­
bliw e znaczen ie , w to  w ątpię. Car 
je s t  najszczerszym  m iłośnikiem  poko- 
jU, i to  samo u swego gościa suppo- 
nuje, więc też  now ych um ów co do 
po lityk i Niemiec i R osyi chyba n ie 
p o trzeba Spraw a w schodnia ju ż  po- 
przód zniew oliła była dyplom atów  P e­
te rsbu rga , B erlina i W iednia do szu ­
k an ia  porozum ienia, i d latego w izy ta  
cesarza austryackiego , k tó ra  n iejako 
p rzypieczętow ała to  porozum ienie, je s t  
w ażn iejszą  pod w zględem  politycznym , 
tj. dla pokoju  E uropy , n iżby  to  m ogła 
byó w izy ta  ces. W ilhelma, co ce­
sarzow i n iem ieckiem u ubliżać n ie mo 
że ; ty lko, że stosunki s ta ły  się teraz 
p rzy jaźn ie jszyun  i jaśn ie jszym i, tak  iż 
W ilhelm J .. eiężkioh chm ur g rad o ­
wych rozpędzać nie potrzebuje*1.

A tego  snać p rag i. (ł dokonać sw o­
im  toastem  1... W ytraw niej może odpo­
w iedział cesarz na pow itanie „galow y" 
(p rezydenta) m. P etersbu rga, a za ra ­
zem uzupełn i! swój toast peterhofsk i. 
Rzek! on, podziękow aw szy za p rzy ję ­
c ie: „W ielce się raduję, że m ogę odwi- 
dzió mego dostojnego i kochanego p rzy  
jaciela, cesarza Rosyi. Wracam od ca r­
skich grobow ców  w kated rze  p io tro- 
p aw ło w sk ie j, w  której uśw ięconych 
p rzyby tkach  przed okiem  ducha mego 
p rzesunęły  się sław ne w ielkiego p ań ­
stw a rosy jsk iego  dzieje. Tam pono­
w nie u tw ierdziłem  się w prześw iad­
czeniu, ja k  w ielce u trzy m an ie  tra d y ­
cyjnych  przy jacielsk ich  stosunków  m ię­
dzy  Rosyą a rzeszą n iem iecką i m ię­
dzy obiem a dynastyam i w in tere sie  
obu państw , jako  też  w in teresie  u- 
trzym an ia  pokoju i porządku  w E u ro ­
pie leży" itd . Z w yrazu „porządku" 
w nosić m ożna, że ces. W nhelm  w swo­
im  toaście petersb u rsk im  n ie ty lko  spo­
kój m iędzynarodow y, ale tak że  w e­
w n ętrzn y  spokój państw , w alkę z wy­
w rotem  m iał n a  myśli. W szelako ce­
sarz przeholow ał, praw iąc o trad y c y j­
n ych  o b r dynasty j i obu państw  s to ­
sunkach , bo przecie car w swoim  to ­
aście peterhofsK .m  m ów ił ty lko  o tra  
dycy jnych  zw iązkach obu dynasty j a 
n ie  o „zaw iązanych tak  szczęśliw ie 
dobrych  stosunkach  pom iędzy oboma 
państw am i".

D ziennik i niem ieokie unosząc się 
nad pew nym  ju ż  po toastach pe ter- 
hofsk ich  fak tem , że spokój na  długo 
i s ta le  je s t  zapew niony , są zresz tą  w 
kłopooie, co począó z toastem  cesarza 
W ilhelm a. Koln Z tg , organ  wysoce 
półurzędow y pow iada: „K ażdy to zro 
z u ir ;e, że au ten tycznego  w ykładu  mo­
w y oesarza daó n ie jesteśm y w stanie. 
Kto szczerze p rag n ie  pokoju, może się 
wieloe radow ać w yrażonom i w P e te r 
hofie uczuciam i: n ie zag raża ją  one n i­
komu, k to  pokojowi n ie  zagraża". 

iNationalzta. pow iada: „O ile się w yra- 
' żone w obu toastacn usposobienie w 
danych spraw ach politycznych pozy­
ty w n e  zam an ifestu je , to  dopiero 
przyszłość okaże". D zienniki k o n ser­
w atyw ne m ilczą, tosam o Nordd. Allg. 
Ztg. — snać jeszoze n ie  w iedzą, co

■ z tym  fan tem  począć. M ilczy także  O godzin ie  1 ciągle w śród grzm ią- 
o rgan  gab inetu  w iedeńskiego Frmdbltt., cych okrzyków  tłum u w jechali do 
zajm u jąo się zam ordow aniem  Cano- 'g m ach u  am basady niem ieckiej, gdzie

się m u p rzedstaw iły  deputacye kolo-vasa.
____________  1 n ij n iem ieckich  w  Rosyi.

Pn śniadaniu , n a  k tórem  opróoz 
i n em ieckioh d y g n ita rzy  by li też ro-

P p f p p c h l l f c l r '  "y m inistrow ie M uraw iew  i W.fcte,
I u l u l  9 U U I  9 K a  W lA jf  I d *  znow u cesarstw o do pałacu

j zim ow ego i p rzy ję li depu tacyę m ia- 
Lw ów  d. 11 sierpnia. > sta P e tersb u rg a , k tó ra  im  w ręozyła 

W  sobotę popołudniu  w d z ie ń 1 p iękną tacę, w yraziła  radość ludności 
p rzybycia  cesarstw a n iem ieckich do (p e tersb u rsk ie j z pow odu p rzy jazd u  
Rosyi, po śn iadan iu  w kółuu  rodzin  gości n iem ieckich ao cara M ikołaja i 
nem  i po za insta low an iu  się w willi pow itała ich na^serdeczniej w :’n re n iu  
A leksandrze, w yznaczonej im  na mie stolicy. Cesarz podziękow ał depu tacy i 
szkanie, sk ładali oboje goście w izy tj za przyjęcie. W racam  — m ów ił — z 
e ty k ie ta ln e  rodzinom  w ielkich książą t petropaw łow skiego soboru, od grobów 
rosy jsk ich . Podczas tych  w yjazdów  | carskich i tam  w tern poświęconem  
zb iera ły  się w ielkie tłum y  publiczno-jm iejscu  całe dzieje w ielkiej Rosyi 
ści, w its ją c  w szędzie niem ieckich go- pełne chw ały, p rzem knęły  m i przed 
ści z zapaiem . W ieczorem  w ybrali się oczyma duszy. Na nowo się tam  u- 
oesarstw o niem ieccy do P eterho fu  na  tw ierdz iłem  w przekonan iu , że pod- 
galow y obiad, a w ted y  tłn k  p rzed  pa- trzy m an ie  trad y cy jn y ch  przy jacielsk ich  
łacem  carsk im  doszedł ao  ku lm ina- stosunków  Rosyi z Niem cam i i m iędzy 
cyjnego p u n k tu  i ow acye zm ieniły  sie obiema dynastyam i w iele znaczy dla
w praw dziw ą b u rzę  uniesienia.

Obiad podano w  sali św ie tn 'e  ude­
korow anej, a b iesiadnicy  zasiedli u 
sto łu  w podkow ę ustaw ionego. W 
środku zasiadły  obie panie, caryca i

dobra państw  obojga i dla u trzy m an ia  
pokoju i porządku w  E uropie. Nako- 
niec w ypow iedział cesarz życzenie, 
abv P etersbu rg  dalej się ja k  najświe- 
tn iej rozw ija ł. Galow a dum y odpowie

po je j p raw icy cesarzow a niem iecka, d z ia ł na  te  słow a po niem iecku.
Po praw ej ręce cesarzow y usiad ł car Z P e te rsb u rg a  w yjechali cesarstw o 
M ikołaj, za n im  w. księżna W łodzi-io  6 w ieczorem  do K n sn e g o  Sioła, 
m iarzow a, a dalej ks. H enryk  p ru s k i,! gdzi e n a  nich n a  dw orcu oczekiw ali 
po lew ej zaś ręce oarycy cesarz Wil-I carstw o i książę H enryk  prusk i. Na 
helm , a dalej w. księżna E lżbieta i pow itan ie przy jeżdżających  zabrzm ia- 
dalej w. książę W łodzim ierz Cesar: ły  dźw ięki h y n n u  niem ieckiego, i 
m iał na  sobie m undur adn. >rała rosyj- kom pania honorow a, złożona z żoł-
skiego, ca r Mikołaj zaś i w ielcy k sią­
żę ta  m ieli na  sobie m undury  ty ch  n ie­
m ieckich pułków , k tó ry ch  są właści­
cielam i. W ciągi obiadu car p rzy p i- 
ja ł  często do kanclerza ks. H okenlo- 
hego, do sek re tarza  państw a v. Bue 
Iowa i do niem ieckiego am basadora 
księcia v. R adolina, cesarz W ilhelm  
zaś p rzy p .ja ł do hr. M uraw iew a i m i­
n is tra  w ojny W annow skiego. Hr. Mu 
raw iew  i m in is te r skarbu  W’tte  m ieli 
iuż na  sob.e in sygn ia  o rderu  czaru e- 
go orła, udzielonego im  tu ż  przed  
obiadem .

N azaju trz  w  niedzielę w jechali ce­
sarstw o do P etersbu rga , p rzy stro jo n e­
go flagam i i kw iatam i. N aw et s ta tk i 
na  Newie były obw ieszone flagami. 
Na ulicach s ta ły  gęste  tłu m y  ludu. 
Cesarstw o przy  oyii wodą, a o 11 ra ­
no p rzy b ili do pom ostu, n a  k tó rym  
przedstaw iciele  sto licy  podali cesarzo­
wi chleb i sól.

Gałowa m iasta  pow ita ł oerarstw o 
po niem iecku, a cesarzow ej w rę c z jł 

uk iet. C ejarz przeszedł przed fron­
tem  kom panii honorow ej, dostarczonej 
p rzez pu łk  petrow sk i, poczem  oboje 
gości w śród okrzyków  tłum u pojecha­
li do petropaw łow skiej tw ierdzy . Tam 
złożyli w ienieo na  grob ie oara Ale­
k sandra  III . i spędzili ohwiię n a  mo­
dlitw ie, a  następn ie  udali się do nie

n ierzy  w yborskiego pu łku  piechoty  
w ydała p o tró jn y  okrzyk  n a  cześć ce 
sarza, przechodzącego p rzed  je j fron­
tem- Car i cesarz dosiedli koni i p o ­
jechali do w ielkiego obozu, a za n im i 
w powozie a la  D aum ont obie w ład­
czynie, dalej zaś w  innych  powozaoh 
wi ilkie k siężne M arya Paw łów na i 
Je lizaw eta  M aw skjew na i inne. K sią­
żę H enryk  na koniu  jeohał obok po­
wozu carscy .

Obóz 1 jdt dekorow any g irlandam i i 
chorągw iam i. O bjazd zaczął się od p ra ­
wego sk rzyd ła  preobrażeńskiego  p u ł­
ku  gw ardyjsk iego . Cesarz w ita ł pu łk  
po rosyjsku, pułkow e zaś m uzyki g ra ­
ły  hym n niem iecki.

Po obiedzie obaj w ładoy w stąp ili 
do nam iotu  cesarskiego, bogato  sza­
m erow anego z ło tym i bortam i i w yb i­
tego  na  w ew nątrz  p u rpurą . Po lewej 
i praw ej ręce nam iotu  wzniesiono t r y ­
b u n y  d la w idzów . Na jednej z n ich  
zebrali się panow ie i panie  z dw oru 
rosyjskiego, a m iędzy nim i hr. M ura­
w iew  z n iem ieckim  czarnym  ortem  na 
piersiach.

Gdy obaj w ładcy p rzed  nam iotem  
za trzym ali konie, w idzow ie z try b u n  
pow itali ich okrzykam i a m uzyka n ie­
m ieckim  hym nem . Z bliżyła się n as tę ­
pn ie  depu tacya pu łku  w yborskiego, 
złożona z oficerów i żo łn ierzy  i ce ­

m ieckiego szp ita la  A leksandrow skiego, sarz W lhelm  Kazał jej w ykonać k ilka 
gdzie by li obecni na poświęceniu ka- obrotów , w ypow iadając p rzy tem  słowa 
m ienia w ęgielnego pod now e s k rz j- 1 kom endy po rosy  sku. Żcf 
dło budynku . Zajechali nakonieo do praw ił cesarz w łaskaw ych
pałacu zim owego

Ż ołn ierzy  od- 
ch słowach. 

P rzed  nam iotem  zabaw iały  się p a ­

n ie  żyw ą rozm ową, a później słuchały  
1 w ielkiego capstrzyku , jak o też  p ieśni 
do E g ira , doskonale odegranej p rzez 
m uzyki w ojskow ej. Zw łaszcza oesarz 
W ilhelm  by ł bardzo  tę  p ieśn ią  u rado­
w any i ja k  ochocza tanecznioa daw ał 
m uzyce ta k t  głow ą. S ygnały  ra k ie to ­
we i salw y działow e dały  znak  do za- 
końozenia oapstrzyku , poczem  tym  sa­
m ym  porządkiem  ja k  p rzy jechali, od­
jech a li gośoie do pałacu A leksandra 
II , k tó ry  im  oddano na  nocleg a ca r­

stw o do pałaou Małego.
W pałacu A leksandrow skim  podano 

obiad ty lk o  dla osób z rodziny , a n a ­
stępn ie  w szyscy pojechali do K ra­
snego S ioła n a  p rzedstaw ien ie franou- 
skiego baletu.

W poniedziałek , dm eń bardzo  p ię­
kny , w w ielkim  obozie carsko-sielskim  
na oześó oesarza W ilhelm a zarządził 
ca r w ielką paradę wojskow ą. Pod ro z ­
kazam i w. ks. W łodzim ierza n aczeln e­
go w odza pe tersb u rsk ieg o  okręgu  w oj­
skowego stanęło  72 batalionów  p ie­
choty  43 szw adronów  ja z d j ,  14 sotni 
kozaków  i 44 b a tery j, co razem  d a ­
wało 51 jenerałów , 1425 oficerów i 
34.425 żo łnierzy. W ojcka stanęły  czw o­
robokiem  w okół nam_otu carskiego, w 
k tó rym  pow oli zgrom adzili się wieloy 
książę ta  i osoby ze  św ity.

Publiczności tak że  zebrało się du­
żo na  oałym  teren ie, ozdobionym  g i r ­
landam i i flagam i rosyj skiem i i nie- 
m ieckiem i. O pół do jedenaste j obaj 
w ładcy stanęli na praw em  skrzydle 
p iechoty , oesarz w m undurze swego 
petersbursk iego  pu łku  g w ard y jsk ' :h 
grenadyerów , a ca r w m undurze szefa 

rusk iego , pu łku  ułanów  gw ardyjsk ich , 
tórego w łaścicielką je s t  jego  żona A- 

leksandra  F iodorów na. Obaj m ieli n a  
sobie łańcuchy o rderu  św. Jędrzeja . 
W otoozeniu św ietnego orszaku  w oj­
skowego jech a ły  panie w powozie za­
przężonym  w  ozw órkę koni W ładoy 
zaczęli objazd frontów  w śród dźw ię­
ków niem ieokiego hym nu, poczem  w oj­
ska u staw iły  się do defilady.

Na czele szły  św ietne  so tn ie  przy­
bocznego carskiego konw oju, po n ich  
w ojska gw ardy jsk ie , n a  k tó ryoh  ozele 
s tan ą ł car i poprow adził je  p rzed  oe- 
sarzem . Za carem  -'eohał w. ks. W ło­
dzim ierz i in n i wieloy książęta , nie- 
dowodząoy w łasnym i oddziałam i.

Po przeprow adzeniu  pierw szego  ba­
talionu  w rócił car do cesarza i pocze­
kał aż nadszedł p reobrazeński pułk  
gw ardyi przybooznej pod dow ództw em  
w. ks. K onstan tego  K onstantynow icza. 
Ten oały pułk  p rzeprow adził oar p rzed  
oesarzem , k tó ry  pow itał żo łn ierzy  po 
ro sy jsk u : „Spasi Boh, ra b .a ta !“ Pułk  

[odpow iedział chórem , ja k  zwyozaj ro ­
sy jsk i każe

| Z pośród innyoh pułków  w yróżniali 
się pawłowoy, m aszerująoy z bagnetem  

jw  ręku  ja k  do ataku, 
j W ohwili, gdy  defilow ała peters- 
. b u rska szkoła ju n k ie rs k a ,  salu tow ał 
oesarz p rzed  c a re m , skoczył cwałem  
n a  czoło nadciągającego w yborskiego 
pu łku  pieszego, k tó rego  je s t  w łaści- 

; cielem i poprow adził go p rzed  oara. 
M iędzy defilującym i pułkam i szedł też

pod dow ództw em  księoia L udw ika Na" 
poleona pu łk  w łasny  oaryoy A leksan- 
d ry  F iodorów ny.

Sygnał zakończenia defilady dał 
trąb k am i przyboczny  konw ój carski. 
W. ks. W łodzim ierz zdał ra p o rt i u- 
słyszał od oesarza W ilhelm a słow a 
gorącej podzięki, a w reszcie podeszli 
z raportam i dekorow ani oficerowie, 
przyczem  m in is te r w o jny  W annow ski 
dostał o rd e r czarnego orła, a sze f 
sztabu  generalnego O bruozew w ielk i 
k rzyż orderu  czerw onego o rła  w bry­
lan tach . Opróoz tego  rozdał cesarz 
o rd ery  w izystk im  w yższym  oficerom 
aż do pułkow ników  w łącznie. Tym cza­
sem  pułki odeszły, a oar z oesarzem  
poszli do nam iotu  n a  śn iadanie , po- 
ozem odjechali do P eterhofu

W ieczorem  dany  b y ł galow y obiad, 
a następn ie  n a  w ysp ie Oldze bale t 
frau ousl .

Do berlińsk iego  Localameigera  p rzy ­
szła  z P e te rsb u rg a  senzaoyjna depe­
sza, donosząca, jak o b y  w ielkiej uro- 
ozystości w ra tu szu  pe tersbursk im , 
pro jektow anej p rzez dum ę m iejską na 
p rzy jazd  F au r > a, jakoby dalej ofiaro­
w ania F au re’owi taoy bogatszej niż 
oesarzow i W ilhelm ow i i w reszcie ja ­
koby proszen .a  F au re’a n a  w izy tę  w 
M oskwie — oar zakazał.

K0RESP0NDENCYŁ
Londyn d. 6. sierpnia.

'"Król sjam ski. — Ambasada francuska. — P er­
sonalia wojskowe).

Mamy tu  od ty g o d n ia  in te re su ją ­
cego gośoia — kró la  Syam u z synem . 
W ygląda po europejsku , m ów i po an­
g ielsku  p łynn ie  i zadziw ia tu ta j tych , 
k tó rzy  się do niego zb liżyć m ieli spo­
sobność, swem i wiadom ościami. Zaozął 
zw iedzanie ciekaw ości londyńskioh  n ie  
od koszar i przeglądów  w< skow ych, 
ale od szkoły H arrow , podm iejskiej, 
gdzie  się kształo i m łodszy jeg o  syn. 
S k ru p u la tn ie  zw iedził obserw atoryum  
astronom iczne w G reenw ich i podwa- 
kroć ju ż  by ł w botanicznych ogrodanh 
w Kew. Po całogodzinnyoh in fo rm a­
cy jnych  wycieczkach w ieczory spędza 
nie w teatraoh  na baletach i opere­
tkach , ale incognito , bez m unduru, jw  
tow arzystw ie  inspek to rów  polioyi zw ie­
dza slums, t j .  ozeluśoie londyńskiego  
p ro le ta ryatu , p rzy b y tk i zb ro d n i i n ę ­
dzy, oraz in sty tu o y e  filan trop ijne, 
przychodzące m u w pomoo. P rzyzna- 
oie, że ja k  n a  azyatyokiego p o te n ta ­
ta , to  zajęcie  i ten  p lan inform ow ania 
się o w arunkaoh żyoia ang ie lsk iego  
n ie  są pozbaw ione oryginalnośoi.

K ról syam ski m ieszka w B uckhing- 
ham skim  pałacu i gdy  opuśoi w ty ch  
dniaoh L ondyn, gdzie  poby t z powo­
du zw ro tn ikow y oh upałów  je s t  n ie ­
znośnym , p rzen iesie  się do w iejsk ie j 
rezydenoyi nad b rzegam i T am izy  na  
k ilk a  tygodn i i będzie z tam tąd  ozynił 
wycieozki do m iast i okręgów  p rze­
m ysłow ych i fabryoznyeh. Dzisiaj u- 
da je  się na  w yspę W ight w odw iedzi-
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Napisał

ZYGMUNT PKIRMUNT.

(Ciąg di .e*y.)

W yczytałem  n iedaw no w gazetach, 
że  p ru sk i m in ister ośw iaty, Bossę, n a ­
zw ał w sejm ie Polaków Gracchauiinii 
i p rzy toczy ł jeden  w iersz z sa ty r Ju - 
v e n a la : Quis tu len t Oracchos de sedi-
tione guerentes ? Podobno rzeo r cała 
dum nem u Prusakow i się nie powiodła; 
porów nanie bowiem  całego narodu pol- 
l  siego z pospólstw em  rzym skiem  je s t 
ta k  sam o n iefo rtunne , ja k  niem ądrem  
je s t  p rzyp isyw an ie  w spom nianych słów 
Juyenala ... C iceronowi. Coby to  pano­
wie N iem iaszki pow iedzieli, gdyby t a ­
k i „lapsus" w yrw ał się k iedy  k tórem u 
z n&szyoh posłów  lub m inistrów  ?

Lecz now to m y theme powiem  z 
Byronem ... A w entyn je s t  obecnie po­
k ry ty  w innicam i, ogrodam i, gdzien ie­
gdzie b ieleją now e kam ienice. Z ko- 
śoiolów zasługu je  na  uw agę s ta ra  ba- 
zy  -ka św. Sabiny (z V. w.), oparta  na 
24 kolum nach z prześlicznego m armu- 
r a  p ary jsk ieg o ; fundow ał ją  pobra ty - 
jnieo nasz, ks. P io tr Illiry i zyk. Czte­
ry  kręcone kolum ny um ieścił w przed- 
gionku tak że  Słow ianin, w ielkoduszny 
papież S ykstus V., k tó rego  nazw isko

ja k  z ło ta  nić p rzeziera  n a  Każdej n ie ­
m al karcie d2 'ejów  odrodzenia S2;tuki 
staro rzym skie j i p rzyozdobienia W ie­
cznego Miasta. W kościele św. Sabiny 
posypyw ano papieżom  g^owy popiołem  
corocznie w środę popielcowo W p rzy ­
ległym  klasztorze księży D om inikanów , 
m ającym  piękne i zdrow e położenie, 
przem ieszkiw ali n ieraz p a p ie ż e ; z o 
grodu je s t p iękny widok na T yber i 
jeg o  okolice.

I tu  n ie  b rak  pam iątek  polskich. 
W kaplicy  św. D om inika wskazano 
nam  obraz, p rzedstaw iający  obłóczyny 
św. Jack a  Odrowąża. J e s t  też  w tej 
św ią ty n i osobna kaplica pod w ezw a­
n iem  naszego św ię tego ; zdobiące ją  
fresk i p rzed staw ia ją  sceny z życia 
oraz kanonizaoyę św. Jaoka i Czesła­
wa, k tó rzy  odbyw ali w Rzym ie nowi- 
cyat. Cela, w k tórej m ieszkał św. J a ­
cek jest. zam ieniona n a  kap licę ; u 
w ejścia w yczytaliśm y następu jące  sło­
w a: In  hoc capitulari sm etus Pater no- 
ster Dominicus duo germana lumina Po- 
lomae s. Byacinthum  ac. s. Geslavum 
sanctis sui o~dinis habitu manibus pro- 
priis decoravn.

Z im ieniem  ty ch  św iętych  polskich 
zw iązany je s t  też  sta ro ży tn y  kościół 
św. Syksta , kolebki zakonu D om ini­
kanów , gdzie założyciel św. D om inik 
w iele zdzia ła ł cudów. W idzieli on na 
w łasne oczy w skrzeszenie p rzez św. 
Dom inika ks. N apoleona Orsini. Cud 
ten  tak  silne w yw arł n a  n ich  praże­
nie, że udali się natychm iast do św 
Dom inika z prośbą, by ich p rzy ją ł 
w  grono now ioyuszów  zakonu.

W pobliskim  kościele di san Alessio 
oglądaliśm y schody, na k tórych ten  
s - i ę t y  p rzeży ł lab 17 jako ubogi p ie l­

g rzym  nie poznany p rzez w łasnego 
ojca. Kościół di s. M aria in Aventino 
albo Priorato di M aua  należy do w iel­
kiego p rio ra  kaw alerów  mai iań sk ich ; 
są tam  liczne pom niki w ielkich m i­
strzów  siaw nego zakonu. U przejm y 
gospodarz pozw olił nam  też  zw iedzić 
ogród, gdzie ze w zgórka ocienionego 
palm am i w spaniały  w idok na Rzym 
i W atykan.

Sz ism y następn ie  w ybrzeżem  Ty- 
bru p rzez ufa della Marmorata, gdzie 
się znarau ją  sk ład j m arm uru k ara ry i- 
skiego. N atrafiam y na „M onte T esta- 
ocio", w zgórze pow stałe ze skorup 
naczyń, przyw iezionych z H iszpanii 
i A fryki i w drodze przez n ieostroż­
ność potłuczonych. Tu zn a jd u ją  się 
piw nice z w ybornem  w inem  „della 
G rotta"; w ino to  przechow yw ane nie 
u lega łatw o zepsuciu, poniew aż ziem ia 
przepełn iona skorupam i dopuszcza do 
sam ego w n ę trza  św ieże pow ietrze.

Zbliżam y się do m urów  m iejskich , 
g d z u  na w zgórzu strze la ją  w nieDO 
uzarne cyprysy. S łusznie p rzy rów nał 
poeta cyprys de kobiety  w żałobie, 
skam ieniaiy  z b ó lu ; to  też  jed y n ie  
cm entarz je s t  m iejscem  odpow iedniem  
dla tego  drzew a, bo

„Cyprys wzrostem swym dumny,
W maju nawet ponury,
Smutnie wznosi do góry 
Kształt grobowej kolumny**.

W zgórze cyprysow e ctaoza omen- 
ta rz , gdzie spoczyw a w ielu A nglików, 
A m erykanów  i Niemców. W sąsie­
dztw ie je s t  jed y n a  w R zym ie (37 m. 
wysoka) p iram ida k ap łan a  Cestiusa, 
k tó ry  ży ł za ozasów A ugusta.

W reszcie p rzez b ram ę św. Paw ła 
czyli P o rta  Ostiensis w chodzim  na 
rozległą, dość opustoszałą rów ninę — 
to K am pania rzym ska, s taroży tne „La- 
tium**, za czasów cesarzy  gęsto  zabu- 
aow ana. Na w iosnę panuje w tych 
strnnach  m alarya, k tórej się łatw o 
może ten  nabaw ić, k to  jadąo  przez 
Kar*:panię powozem  uśn ie lub  nie 
stosu je  się do zm ian tem peratu ry .

W Rzym ie najlep iej nosić zim ą 
i la tem  w ełn iany  k aftan  n a  ciele, w 
razie  zaś nagłego ozięb ien ia oiała wy­
pić szk lankę w ina lub  gorącego 
ozaju

Za bram ą O styeńską znajdu je  się 
kaplica Zbaw iciela, gdzie pew na n a ­
w rócona pani rzym ska spo tkała  św. 
Paw ła n a  śm ierć prow adzonego; w 
pobliżu  znów  bieleje kapliczka, k tó rą  
w ystaw ił papież A n»klet, dla upam ięt­
n ien ia  ohw’1! i m iejsca, w którem  sw. 
P io tr i Paw eł żegnali się raz osta tn i 
przed śm iercią m ęczeńską.

Po 30 m inutach  drogi d iszliśm y 
do zbudow anej p rzez K onstan tyna W. 
bazylik i św. Paw ła. J e s t  to  n a jb o g a t­
szy kościół na  świeoie „róża św iątyń  
rz y m sk ich " ; w y tw ornośc ią , p ro sto tą  
i wdziękiem  w ew nętrznym  przew yższa 
ona słynną bazylikę św. P io tra  — je s t  
jed n ak  od niej m niejsza i d e tąd  nie- 
ukończoną.

Dziś przed tym  kościołem  sto i 
s traż  królew ska, gdyż bazylikę zabrał 
r z ą d ; obow iązki kapłańsk ie spełn iają  
księża benedyk tyn i, p ie rw o tn i w ła­
ściciele bazylik i, P rzed  60 la ty  została 
ta  p iękna św iątyn ia  g run tow nie  od ­
re s tau ro w an a ; b lacharze jed n ak , k tó ­
rz y  kończyli swe p race  n a  dachu, 
spow odow ali p rzez n ieostrożność po­

żar, k tó ry  zniszozył tę  w span ia łą  bu­
dowlę. P ius IX  dźw ignął bazylikę z 
popiołów,

W nętrze kościoła p rzypom ina zu ­
pełnie grecką św ią ty n ię ; posadzka 
szkli się jak  k ry s z ta ł;  80 gran itow ych 
kolum n (z k tó rych  każda koszt m a ła  
20.000 złr.) oddziela pięć naw  bazy­
lik i. Kościół ozdobiony je s t  n a jd ro ż­
szym i kam ien irm i, j a k :  a labaster, ty ­
g ry sia  skóra, lapis lazu li, g iallo  an ti- 
oo (m arm ur num idyjski), v erd e  antioo 
(zielony), sław ne m arm ury  m eksykań­
skie i m alach ity  z Syberyi, k tó re  ofia­
row ał cesarz M ikołaj. K onfesyonały 
są z d rzew a m ahoniow ego i oedrowe- 
g o ; każdy  z n ich  kosztow ał 45.000 
franków . U srebrzystego  s tro p u  zn a j­
duje się 259 olbrzym ich popiersi pa­
pieży; są to  m ozaiki o średnioy w y­
sokości słusznego m ężczyzny. W yko­
nan ie  jednego  tak iego  p op iersia  w w a ­
tykańsk ie j pracow ni m ozaik w ym aga 
oo najm niej 15 miesięoy. Próoz ciała 
św. Paw ła są tu  re likw ie  św. Anny, 
św. B artłom ieja i św. Scho lastyk i, sio­
s try  św. B enedykta. Na uw agę zasłu ­
gu je  też  dziedziniec k laszto rny  „chio- 
stro** z bardzo cennym i zabytkam i 
z czasów najdaw niejszych

N astępnie zw iedziliśm y pobliski 
k lasz to r T rap istów  s. Paddo alle tre  
F on tane  z trzem a źródłam i, k tó re  m ia­
ły  w y trysnąć  w tern sam em  m iejscu, 
gdzie ścięto św. Pawła.

Z pow rotem  zw róciliśm y się  ku 
P o rta  san Sebastiano, skąd  w yohodzi 
„dróg rzym skioh królow a" via Appia. 
U dajem y się do bazylik i św. Sebastya- 
na, zbudow anej przez K onstan tyna W. 
Obok kaplicy  z ciałem św. S ebastyana 
w iodą schody podziem ne do katakom b.

P rzew odnik  p rzy  o tw ieran iu  podw oi 
podaje każdem u z nas św iecę i p row a­
dzi nas do tyoh św iętych  m ie j0o, w 
k tó rych  p rzez k ilk a  w ieków  k ry - /  się 
bezpiecznie i rozw ija ły  nasiona w iary , 
oo z czasem  ogarnęła  całą ku lę  ziem ­
ską. W katakom bach g rzebano  pierw o­
tn ie  zm arły o h ; poganie uw ażali te  
m iejsca za cm entarne, a  jak o  tak ie  za 
n ie tykalne . D opiero oesarz W aleryan 
rozciągnął kon tro lę  nad k a tak o m b am i; 
od tego  ozasu w ielu chrześcijan  g inęło  
w tych  podziem iach śm ieroią m ęczeń­
sk ą ; często jed n ak  udaw ało  się im 
zm ylić ślady prześladowoów. B ezpie­
cznym i też  by li chrześcijan ie  w ka- 
takóm baoh, k tó re  zacne pan ie  rzy m ­
skie pozw oliły kopać w sw ych w il­
lach.

Gała praw ie kam pania k ry je  w  
sw ych podziem iach kaplice i g roby  
pierw szyoh ohrześcijan, k tóryoh  tam  
pochowano co najm niej 6 m ilio n ó w ; 
długość katakom b w ynosi około 175 
m il geograficznych. J e s t  rzeczą b a r­
dzo n iebezpieczną odłąozaó się od to ­
w arzystw a, gd y ż  zbłądzić tu  bardzo 
łatw o. P rzed  k ilk u n astu  la ty  zg inęło  
w ty ch  katakom baoh bez w ieśoi k ilku  
k leryków , k tó rzy  n ie  sz li za p rzew o­
dnikiem .

W chodzim  w te  b ezk sz ta łtn e , w ą­
sk ie kory tarze , m iejscam i dość n is k ie ; 
po bokaoh w idać n isze zam knię te  p ły ­
tam i, na  k tó ryoh  są nap isy , rzeźb y  i 
m alow idła. N ajczęściej spo tykam y zn ak  
ryby  lub  słowo greckie I.%.&.v.ę. co m a 
znacz j ć  yIrftovg X qi<zi;óę Qeov ' Yióę 
Storrę Jezu s Chrystus, Syn Boży, Z ba­
w iciel.

(C. d. n.)

Płótna, szirtingi, bieliznę damską i męską, bieliznę stołową, ebustki 
do nosa, ręczniki, pończochy, sKarpetki — poleca najtan ej Magazyn Schayerów we Lwowie.
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n y  do królow ej. W sferach rządow ych 
okazyw ana m u je s t w e lk a  up rze jm ość . 
G dy się przypom ni ry w au zacy ę  p o ­
m iędzy  F raneyą a Angl ią w do lin ie  
M ekongu, zw ycięstw o p ierw szej nad 
d ru g ą  w 1898 r. i zeszłoroczne p o ro ­
zum ienie pom iędzy ryw alam i, gdy się 
dalej przypom ni, ja k ie  pro estacye w y­
w ołała w śród jingów  b ry tań sk ich  ta  
rzekom a abdykacya A nglii w  Syam ie, 
to  odw iedziny króla, faw ory, jak ie  m u

z tru d em  dawano pien iądze, a dziś 
s ta je  się ona in s ty tu c y ą  pow ażną, w y ­
łączn ie obracającą kap itałam i k ra jo ­
w ym i, chrześcijańskim i, i dającą 8 do 
10 p rocen t dyw idendy. Akeye s tu ru - 
blowe, k tó ry ch  brać nie ohciano, dzi­
siaj są lokacyą św ietną, płacone po 
180, a naw et 150 rubli, jeżeli zaś po ­
w iedzie się zam iar, ja k i m a zarząd i 
lin ia  z czasem  p rzez Grójeo połączy 
bezpośrednio  w zrasta jący  ustaw icznie

są okazyw ane, nab iera ją  dalekonośne- Radom  z W arszaw ą, to  będziem y mogli 
go znaczenia. pow iedzieć, że posiadam y kolej n a

A dodać jeszcze  należy, że kró l w skroś krajow ą. Oby do tego  doszło 
Syam u, objeżdżający  w szystk ie  dwo- ja k  n a jp rę d z ie j!
ry  i stolice E uropy, m iał zam iar p o -j Nic dziw nego, że pow odzenie kolei 
m inąć P a ry ż  zupełnie , i że dotąd  na- w ilanow sko - p iaseezyńskięj spać nie 
wet, pom imo pew nego nacisku, od- daje przeróżnym  aferzystom , k tó rzyby  
w icdziny  w P aryżu  n ie  są o s ta te c z n ie ! p ragnęli tak że  ciągnąć sw oje łyko. Za-
zdeeydow ane. D ziw ić się w praw dzie 
nie m ożna, iż św ieża klęska, ja k ą  po­
niósł ze s tro n y  F rancy i, n ie zagoiła

m ias t zw rócić się w strony , k tó re  do 
p rasza ją  się kolei, bodaj w ąskotoro­
wych, zam iast połączyć także  K utno

nam  bowiem  n iew ątp liw ie  wiadomo, nie godzi się rzucać n a  pastw ę socya-i dziwiłłówną. Ordynat Adam Krasiński do- 
świeżo w ydane zostało  praw o, mocą listom . Jktoryzow;.} się na Wydziale filozoficznym w
którego norm alny  d z i e ń  pracy ozna- i Ale co praw ua re w erte n t am ery- Heidelbergu i napisał bardzo cenne, obszar 
czono n a  11 godzin . kański je s t  niczem  m niej jak  adep tem

Potrąoiłem  o Jeziornę, więc nie od- M arksa i L assa la ; nauczył się oenió
pracę i tą  p racą Syzyfową zdobyw a 
w łasność dla ro d z in y  — w szak w ątp ić  
należy, by j ą  oddał w zam ian za ob ie­
tn ice w iecznotrw ałego próżn iactw a i

b iegając od n iej, w spom nieć m uszę, 
że m iejscow ość ta , ja k  rów nież cała 
p rzy leg ła  okolica s ta je  się  te ra z  w 
W arszawie do pew nego stopn ia  m o ­
dną. W około zaś w oda bieżąca, nader fa lanste rów l
czysta, w ielka dogodność kóm unikaoyi j Za to jed n ak  owe 300—500 tysięoy 
w pływ ają na  to, że W arszaw iacy zw ró- j za zarobkiem  po E urop ie  b łądzących 
oili oczy w tę  stronę i szu k a ją  coraz wieśniaków , n iszczących zdrow ie w ko 
chętn ie j tu ta j m ieszkań le tn ich . >palniach i fabrykach  za m arną cenę

Ju ż  to co praw da te  „m ieszkan ia1 grosza, k tó ry  w ieczorem  w yłudza ją  od 
le tn ie"  to  praw dziw ie kom iczna s tro - jn ic h  pijaw ki społeczne w posts ci szyn - 
n a  życia  w arszaw skiego. U rzędnik o karzy napojów  tru jących , od w ódki 
bardzo  skrom nej pensyjce , bu ch a lte r j począw szy, a na obietn icach  obalenia 
z p ry w a tn eg o  k an to ru , ba. ke lner na- ■ w łasności i rodziny  skończyw szy — za

się jeszcze i że  sym paty i do m ej czuć przez Łęczycę, Ozorków, Z g ierz  z Ł o­
n ie m o że ; dom yśleć się też  ła tw o, ź e ld z ią  itp ., nasi w ysoce pom ysłow i ini-
A nglia p ra g n ie  szukać, jeże li n ie od­
w etu , to  w każdym  raz ie  'ak ieh  m a 
te ry a ln y ch  dla siebie korzyści. Chodzą 
pogłoski o drogach żelaznych, k tó re  
m ają  połączyć Syam  z ang ielską B ir­
mą, ale na  s tw ierd zen ie  ty ch  i innych  
w ieści trzeb a  będzie czekać jeszcze.

K w estya am basadora francuskiego  
nie je s t  je szcze  zała tw ioną. Jak  czy ­
te ln icy  w iedzą, b a rcn  de Courcei j e ­
szcze w zim ie podał się do dym isja  i 
ty lko  n a  uprzejm e p rośby  królow ej i 
lorda S a lisbury , pozostał na  swej po­
sadzie podczas jub ileuszow ych  oboho- 
dów. Po pow rocie królow ej z Osborne 
będzie m iał u niej pożegnalną audyen- 
nyę i chociaż zw yczaje dyplom atyozne 
pozw alają, ażeby posada w akow ała 
k ilk a  m iesięcy, długo tak ie  zaw iesze­
n ie stosunków  obu rządów  trw ać nie 
może.

Ale do tąd  żadna k an d y d a tu ra  nie 
w ystąp iła  stanow czo. Mówiono naprzód
0 p. B arrere i p. B illo t ; k an d y d a tu ra  
księcia M ontebello, oardzo w L ondy­
n ie z tow arzyskich  w zględów  popie­
rana, n ie  p rzyszła  do sk u tku , skoro 
woli on Newę n iż  Tam izę ; w osta*u_ch 
czasach m ówiono dużo o h r. de F ran - 
queville, p isarzu  g ru n to w n ie  obznajo- 
m ionym  z praw em  publicznem  Anglii
1 je j stosunkam i. Ma on szerokie sto ­
su n k i tu ta j w św iecie politycznym  i 
nm ysłowym , a w ielka fo rtu n a , ja k ą  
posiada, będąc m ałżonkiem  spadko­
b ierczyn i E rardów  i pod tym  w zglę­
dem  ozyniła go pożądanym . Ale hr. 
de F ranquev ille  nie je s t  dyplom atą 
z zaw odu a poprostu  outsiderem  ; oprócz 
tego  n ie k u  rzeczypospo lite j, ale ku  
m onarch ii sk łan ia ją  się jeg o  sym pa- 
tye . W o sta tn ich  czasach zaczynają 
w tu te jszy ch  sferach dyp lom atycznych  
w ym ieniać jak o  p rzyszłego  am basado­
ra  francuskingo p. Cambon. Nic d z i­
w nego, że je s t  on zm ęczony i znie­
chęcony swą działalnością w K onstan­
tynopolu , szczególniej obecnie, gdy  
m u p. N elidowa brakow ać będzie, jak o  
dośw iadczonego i gorliw ego sp rzy m ie­
rzeńca. Rozum ieć ted y  m ożna, że rząd  
francuski, oceniając jeg o  w ysokie dy ­
plom atyozne zdolności, i chcąc im  in ­
ne, n iem niej tru d n e , choć odm iennej 
n a tu ry , znaleźć pole, zam yśla o prze­
n iesien iu  go do L ondynu . Dotąd atoli 
są to więcej sym ptom atyczne pogłoski, 
an iże li spełn ione fak ta .

W tu te jszy ch  sferach  w ojskow ych 
żyw o są ro z trząsan e  dw a w ypadki. 
P ierw szym  je s t,  że księcia A rtura Con- 
n au g h t, syna k ró low ej, pom im o całego 
nacisku  dw orn, n ie  m ianow ano gene­
ra łem  - ad ju tan tem  arm ii, tj . że nie 
o trzym ał pozycyi najw yższej pi feld­
m arszałku  lo rd z i) W oolsley, głów no­
dowodzącym  arm ią ang ielską. Racho­
wano na  p ew ro  ze wszech s tro n  na 
tę  nom inacyę, k tó ra  n ie  zdav _,ła 
się nastręczać pola do k ry ty k i, bo ks. 
C onnangh t je s t  w ytraw nym , zdolnym  
i gorliw ym  oficerem. M inister w ojny 
w idocznie obaw iał się być posądzonym  
o faw ory tyzm  i p rzechy lił szalę w in ­
nym  kierunku.

D rugim  w ojskow ym  w ypadkiem  jes* 
odm ów ienie pow ro tu  do służby  i do 
sw ych ra n g  oficerom, k tó ry ch  w yda­
lono za udział w  inw azy i do Trans- 
w alu. Oficerowie ci działa li w  dobrej 
w ierze, p rześw iadczeni, że za Cecyiem 
Rhod< sem  s ta ł p. C ham berlain i rząd  
ang ielsk i. Obecnie, g dy  rap o rt komi- 
syi śledczej p rzy ję to  i g dy  zam iast 
k a ry  upleciono dla p. Cecyla Rhodesa 
w ieńce obyw atelskie , zdaw ało się, że 
oficerowie będą ułaskaw ieni. Tym cza­
sem  dla n ich  w ładze okazu ją  się n ieu- 
b łaganem i. Ś lusarz zaw in ił — kow ala 
powiesili. A .

Kroniczka warszawska.
P rze jeżdża jąc  dość często  kolejką 

w ąskotorow ą, prow adzącą od ro g a tek  
M okotowskich p rzez M aroelin, \Vój- 
tów kę, Czerniaków , W ilanów , Powsim , 
Skolim ów  itd . do P iaseczna i patrząc  
na  ten  ru ch  n ieu s tan n y  pasażerów , 
czasam i ta k  w ielki, że dobijać się 
trzeb a  przem ocą o m iejsce, z n iek ła- 
m anem  uznan iem  p a trz ę  zaw sze na 
p racę in ży n ie ra  p. H enryka Hussa, 
k tó ry  z tak  rzad k ą  u  nas energ ią  po­
w ołał do życ ia  insty tuoyę , z a tru d n ia ­
ją cą  dzisiaj k ilkadziesiąt rodzin . W a l­
czyć z n iechęcią, z b rak iem  zaufania  
d robnych  kap ita lis tów , narażać się na 
najró żn o ro d n ie jsze  p rzykrości, m ogąc 
p rzy  zdolnościach n iew ątp liw ych  z n a ­
leźć chleb d o s ta tn i gdzie indzie j, to  
is to tn ie  p rzy k ład , k tó ry  pow inien  po­
ciągnąć do akcy i innych . K olejka ta  
m in ia turow a i w łaśnie p rzez tę  m inia- 
turow ośó sw oją w ysoce sym patyczna, 
pow stała  ty lko  dzięk i rozum nej ini- 
cya tyw ie  jed n eg o  czło t ieka, z k tórego  
śm iano aię la t tem u k ilk a  i k tó rem u

cyato rzy  w y b ija ją  łokciam i d rzw i od 
daw na o tw arte  i — p ragną budow ać 
d rugą d rogę do P iaseczna. G dybyż to 
Piaseczno było złotem  jab łk iem , m ia­
stem  dążącem  do rozw oju, pełnem  ko­
ni nów  fabrycznych , imponującemu lud ­
nością 1 Nic z tego  ! P iaseczno, to  m ie­
ścina b rudna, niehandlow a, w okolicy 
b rzydk ie j, liczące rap tem  6 do 7000 
ludności. Je s t też  o co się dobijać I 
B a ! k iedy  pow odzenie jed n y ch  nie 
pozw ala spać drugim , rozum ują  też 
sobie: „Masz za  dużo, w ięc podziel się 
ze m ną".

Pozwolę sobie w yrazić  m ocne po­
w ątpiew anie, czy pp. Paczkow ski, Gór­
nicki, K ochanow ski i Goldfluss zb io rą  
600.000 rub li na budow ę tej ko lejk i 
konkurency jnej, boć przecież naw et 
lekkom yślny  człow iek w idzi, że za 
w iele dwóch w ielk ich  g rzybów  na 
raz  do bardzo  rozcieńczonego bar­
szczu.

N aturaln ie, że w szystk ie  te  uw agi 
n ie m ogą dotykać tych  p rzedsięb io r­
ców, k tó rzy , rozum iejąc doskole zn a­
czenie lokomooyi, u łatw ionej dla rozw o 
ju  ekonom icznego, p racu ją n a  tern sa­
m em  polu, n ie  wchodząo sobie w dro­
gę. Jeżeli też  u tw orzoną została  ko- 
m un ikacya w ąskotorow a pom iędzy o- 
sadą fab ryczną M arkam i a W arszawą, 
to  tylko przyklasnąó  je j należy. Po­
trzeba bodaj raz w życiu odbyć po­
dróż do p ięknej miejscowości po kmę- 
ciu Józefie Poniatow skim , do Jab łonny  
podróż w ehikułem  pocztow ym , k tó ry  
kiedyś przejść  pow inien  do potom no 
ści, jak o  osobliw sze narzędzie to r tu r  
p rzy  końcu XIX stu lecia, ażeby nie 
być w dzięcznym  za p ro jek t tej kolejk i 
a le  w ydzierać to, co pow stało  z tak im  
trudem , oo ju ż  dopraw dy praw dziw ie 
„po naszem u '

Na punkcie lin ii kolejow ych je s t u 
nas ty le  do zrobienia, że pola d la  k a ­
pitałów  n ie zab rakn ie  po d ługie cza­
sy. Dowodem  tego podróż księcia I- 
m ere tyńsk iego  po k ra ju , gdzie  zasy­
pyw any  by ł lite ra ln ie  prośbam i o kon- 
eesye. Ks. gen. g u b e rn a to r n ie przyo­
biecał w praw dzie n ic  stanow czego, bo, 
ja k  się w yraził, „nigdy z zasady  nie 
przyrzeka naprzód", ale m ieszkańcy 
K aliskiego i in n y ch  okolic n iep łonną 
m ają nadzie ję , iż nareszcie  zy sk a ją  u- 
dogodnienie, o k tó re  od la t  w ielu  p ró ­
żne czynili s ta ran ia . Tym czasem  w ia­
domo już , że koncesyą na podjęcie 
studyów  p rzedw stępnych  d la now ej 
lin ii kole owej, łączącej L ublin  z Beł- 
ziem  w Galicyi, uzyskał o rd y n a t M au­
rycy  h r. Zam oyski. P ie rw szy  to  czyn 
tego  m agnata  na  szerszej w idow ni, 
daj też  Boże, ażeby  n ie  był osta tn im  
Noblesse obligel...

L in ia  h r. Zam oyskiego będzie n o r­
m alną, szerokotorow ą, długość za je j  
w yniesie 105 w io rst, z ty ch  zaś 65 
w iorst b iegnąć będzie w yłącznie p rzez 
m ają tek  ordynacyi. N iechto będzie n a­
ocznym  dowodem , ja k i to ogrom  ta  
o rdynacya zw ierzyniecka, skoro na 
p rzebycie w zdłuż obszaru  n aw et kole­
j ą  w łaściciel po trzebow ać będzie oo 
najm niej 8 godzin .

B udow y te  w szystk ie  są i z tego  
w zględu w ielkiego znaczenia d la  k ra ­
ju . że stw orzą  one u p u st d la  sił ro ­
botniczych, p rz y trzy m u jąc  p racow ni­
ków  n a  m iejscu i o d stręczając  ich  od 
em igracyi bądź na  W schód, bąde też  
za m orze. W praw dzie jak iś  dom orosły 
ekonom ista  u trzy m y w ał św ieżo w  G a­
zecie Warszawskiej, że em igracya ludu 
ty lk o  dobra owoce p rzynosi, że chłop 
pow raca do N ędzarzew a m azow ieckie­
go z roz jaśn ionym  um ysłem  i z p ie ­
n iędzm i „za p azu ch ą1*, ale m y woli­
m y, że on nie będzie szuka ł an i tego 
„rozjaśn ien ia", ani tak  k rw aw o za p ra ­
cow anych funduszów . Niech ty lko  w 
k ra ju  zna jdz ie  pole do pracy, niech 
zna jdz ie  b y t w zględnie zapew niony, a 
re sz ta  sam a z siebie się  znajdzie .

w e t z podrzędnej restau racy i, nie do- 
śp i, nie doje, byle żonę i dzieci w y­
słać n a  t. zw. „ le tk ie  pom ieszczenie". 
Z apew ne, byłoby to  ty lko pochw ały 
godne, gdyby... b a ! gdyby  na dnie 
teg o  w szystk iego  nie spoczyw ała spo­
ra  doza próżności. C zytujecie n iechyb­
n ie nasze p ism a hum orystyczne , w 
k tó rych  latem  hum oryści h a rcu ją  do­
w olnie na te j m anii. Dużo w tych  
p rzed rw iw an iach  przesady, ja k  zw ykle 
p rzy  karykatu rach , ale niem niej dużo 
p raw dy. Ta przew ażna część wio- 
nych  m ieszkań letn ich , to „ ' Nmi- 
łuj się!"

Nory, k la tk i, z dachem  p rzecek s 
jącym , pełne zapachów , pochodzących 
od dom owej „gadziny". C iśnie się 
p rze to  W arszaw iak, p łaci po 50 i wię­
cej ru b li za sezon, ja d a  raz  na  ty ­
dzień  przyw iezione z W arszaw y m ię­
so, chleb zczerstw ia ły  m acza w mle 
ku, ażeby n ie połam ać zębów, pije 
ozasami kw aśne piwo, w idzi czasam i 
bułkę, „chałę", z p rzydrożnego szyn­
ku  i pow iada sobie, że odpoczyw a 
dla... zdrow ia. W praw Izie w bardzo 
konsekw entn ie przeprow adzonym  a r ty ­
ku le  w m iesięczniku  hyg ienicznym  
Zdrowiu, lekarz a w ięc człow iek kom ­
p e ten tn y  dowiódł, że tak i „wywozas" 
więcei szkody, n iż  korzyści p rzyspa­
rza , ale zda je  się, że n ie przekonał 
nikogo. Cóżby się to  stało , gdyby pa­
n i konduktorow a lub  m aszyniścina nie 
m ogła w porze zim owej pow racać do 
u lub ionego  tem atu  rozm ow y, zaczyna­
jąceg o  się s te reo ty p o w o : „K iedy m ie­
szkałam  la tem  w M rozach, Sw idze itp .

C iągną zatem  ludziska i zdaje  im 
się, że rob ią bardzo dobrze, z prądu  
zaś tego, z te j m ody czy potrzeby  
k o rzy s ta ją  w łaściciele g ru n tó w  pod 
W arszaw ą. M azowieckie sto su n k i w iej­
skie przekazało  naw et przysłow ie: „Za 
p iask iem  lasek, za  la ik iem  piasek". 
Żebyś się z wołem  zap rząg ł do p łu ­
ga, żebyś sypał całe fa ry  naw ozu, p ia­
sek m azow iecki pozostan ie  zaw sze 
ziem ią n iew dzięczną dla ro ln ika. Czyż 
się dziw ić wobec tego , że trudząc  się 
napróżno. szamocąc się bezcelowo na 
n ieu rodzajnej gleb.o, w łaśoioiele g ru n ­
tów  postanow ili parcelow ać i sp rze­
daw ać ją  n a  łokcie W arszawiakom . 
„W y tak  lubicie wioskę, sielankę, więc 
ją  wam  dajemy! Chcecie p iasku  jak o  
lek ars tw a  na choroby ang ielsk ie  dzieci 
—, m acie go po kostk i, je s t  i lasek 
i s tru g a!"

I  oto, gdzie się ruszysz za  m iasto, 
w szędzie zna jdz iesz  ogrom ne tablice 
głoszące, że są do sprzedania, oczy­
w iście tanio, plaoe „na ra ty " . A nonsy

to ci robo tn icy  polscy to  płodna niw a 
dla bałam uctw  w szelk iego  ro d za ju ; 
ale przepraszam , n ie  w szyscy, bo r o ­
botnicy ro ln iczy  n ie u legają  tym  p o d ­
szeptom , n ie  ro zp aja ją  się, ale oszczę­
dza ją  w śród la ta  g rosz na  zim ę, a na-

ne dzieło: „O stosunkach włościańskich 
biegłego stulecia w Polsce." Prócz prezy­
denta ministrów ndał s ę dzisiaj do Buska 
marszałek krajowy hr. Stanisław Badeni; 
również do Buska pojechali dzisiejszym po­
południowym pociągiem do rezydencyi Ba- 
denich hr. Edwardowie Raczyńscy.

Z ap isk i osobiste . Dyrektor poczt p. 
Seferowicz wyjechał na 6 tygodniowy urlop 
a kierownictwo Dyrekcyi objął radca p. 
GaDerle.

M ianow ania. Adjunktem archiwum akt 
grodznich w Krakowie zamianowany został 
dr. Berdela.

Attache konsularny w Kanei dr. Kwia­
tkowski zamianowany został wicekonzulem.

Stefan hr. K Wilecki z Bohr-jewa, nabył 
od Niemca, Matthesa, piękne dobra rycer­
skie .Tankowiec, w pow. poznańskim zachód 
nim, 3400 mórg obszaru, za 925 tysięcy 
marek.

„K łam stw o o nas". Niedawno temu 
Słowo polskie w swej gonitwie za senzacyą, 
przyniosło wiadomość, raz i drugi, że w 
Warszawie wykryto okrutną „fabrykantkę a- 
niołków", która dzieci w piecu paliła. W dzi­
siejszym K u ry  rze W arszawskim  pod ty­
tułem „Kłamstwo o nas" czytamy:

„Często się zdarza, iż zagranicą obiegają 
o nas piotki rozliczne. Niedawno właśnie, 
potworne kłamstwo o naszem społeczeństwie 
zaimportował do prasy zagranicznej włoski 
Seeolo, % którego wieść fałszywą pokwapił 
się przedrukować Journal de Genwe. Jest 
to krótka korespondeneya o Warszawie z Pe-

Sąd kraj. wyższy w Krakowie zamiano- tersburga pod senzacyjuym tytułem „Fabry-
wał prowadzącego księgi gruntowe przy są 
dzie pow. w Milówce Józefa Kowalczyka,

kantka aniołków." Tytuł ów, oczywiście, nesi 
na sobie stempel warszawskiego pochodzenia

adjunktem; kancelaryjnym przy sądzie obw.! obliczony na .anią senzacyę, jest używany
Jaśle. na warszawskim bruku ze skwapliwością,

uza ją  w sroo z a ń  g rosz na  zim ę, a na- S re b rn e  w esele obchodzili onegdaj we ’Sodm* lepszei sprawy ; a treść? Posłuchaj-
wefc na  po trzeb y  nadzw yczajne, na- Lwowie Antoni j Julia Strychargcy m y: „Warszawę przygnębiło odkrycie, zro- 
p rzyk ład  pary  narzeczonych  zb iera ją . O d sło n ięc ie  ta b lic y  J e lin k a . Z 2 a . bione świeżo przez policyę. Pewna dama
pieniądze na  posag i cha tę  w łasną, j kopanego piBS .  w  sobotę d_ 7 bm szlacheckiego pochodzenia, zajmująca wspa-
Je s t w ięc i w  ty ch  tak  zw anych obie- madziło się liczne grono gości zakopiańskich ’ ' ^  aPartament w samym środku miasta i 

ysasach  i bandosach zdolność koloni- w dolinie St żysk ua uroczystość odsłonie- Pojm owana wszędzie w wyższem towarzy- 
zacyjna, boć naw et ten  skrom niejszy  L ja tabljcy pamiątkowej dIa Edwarda Jelin-i 8tw-e Polskiem> trudniła się od lat wielu 
od am erykańsk iego  zarobek służyć m a > ka> Myś, sprawieilia takiej tabli dał Jwstrętnem rzemiosłem fabrykantki aniołl ów. 
na  założenie nowego gniazda, choo j Walery Eljasz l prZeprowadził ją, zamó-1 Pojm ow ała ona nowonarodzone niemowlęta, 
ta  zagroda m e będzie odrazu  goapo- j wivFSzy w fabryce Zieleniewskiegt Krako- i celem zgładiema ich *e świata. Okrutna ko- 
darstw em  sp rzęża-iem  i i .e zajm ie ■ wie odlanie z żelaza tabljcy dfQgiej i  metr j bieta poprostu piekła je w wielkicl piecach 
na wm tego  znaczen ia co ferm a a m e -ift szerokiej 80 otL  którą na skale w nal j  swojego salonu i za swe ohydne usługi po- 
rykanskft. j de„ ur0(.zem miejscu wknto nad droga po i biwa â sumy sowite. Tą drogą doszła do

Ale pow racam  do robo tn ików  fa • Kominami. Goście, bawiacy teraz w Za-' bo8actwa- Mówią, że liczba zgładzonych o-
brycznyoh, o k tó ry ch  u ra tow an ie  dla kopanem) zj oźyij „j? na pokrycie kosztóv flar teS° ohydnego procederu czterdziestu do-
Polski z rąk  socyalistów  chodzi n a j- j  p 0 popoładniu drozyna pociągnęły gromad-, si^ a> Denuneyacya bezimienna spowtdowała
b a rd z ie j  Z n a m  p r z y k ła d  o g ro m n e j w s i j ki obojej płci pieszo lub i wozach d o ' uwięzienie zbrodnmrki. W piecu znaleziono
pod Białą, f i 6 m e ^ Pca i środka Stiąźysk, pragnąc uczestniczyć w po- jeszcze nie zwęglone. Niezwłocznie a-
gospodarstw o 25 i .orgowe, m im o że , j iu “ tabl’cJ_ 'Yroczystość rozpoczął rf ztowaao do 25 pań i panów z bogatych 
w łościanie trzy m ają  tam  m asę g r u n - ! ^ ^  ks a/  Antoni ziebura, Z m ,r-1sfer społeczeństwa!"
tów  w dzierzaw m ; w środkow ej G ali - 1  t hwstauj peł uiący obecnie obowiązki* “  .Co to jest? — zapyta niechybnie, tu,
cyi byłoby to  n iem iż liw em  bo tam , kapelana w zakładziejenerałowej Zam oyskiej!^ “ le->8CU- każdy c^ laik wobec tej gar-
m imo że codzien ty le  g ru n tó w  przy-1 Kuźnicach. W wymownych słowach pod-jścl błota’ z rynsztoka kłamstw oczywistych,
chodzi do sprzedaży  na szy fkarty , je -  j niójjł. on - Jelink k(ó - gj < rzucanych na nasze społeczeństwo?
dnak  an i piędź ziem i m e w yjdzie  z w}raził ^naucrzył 8ię ’ Polskf, Jczcić ]
rąk  gm iny, ale co p raw da ilość s z y n - !kochad nie lotme w ^  J mijaj 
kow upada w tam ty ch  stronach  i m e ,  ,ecz trwale - ,  bok£, Ku J
m a jeszcze  stow arzysz, n  so cy a lis ty -, to CZ(. { ’amięci my chcąc da* w8y_
cznych, dy lących na g rosz cię o z a -J raz naszym uczuciom wdzięcznośoi, wyry- 
pracow any. | liśmy na tej skale w Strążyskach imię na- 

Otóź dla obu k ategory j ty ch  wy gZogo przyjaciela. Wielka sympatya dla Pol- 
chodźców za zarobkiem  u w ażam - za gkj j polaków przebija ze wszystkich pism. 
w łaściw e zak ładan ie m alu tk ich  g o sp o -: Jelinka. on zapoznował Czechów z naszymi i mym sen*acyjnym tytułem niespełua przed
darstw , czyli dom ostw  ro b o tn iczy ch 1 zwyCzajami i obyczajami, on pracował szcze-ltrzema miesiącami puściło w kura jeduo z
ty p u  w iejskiego, to  znaczy m ających TZPi % głębokiego przekonania nad zrealizo- ,pî “  codzm«mych warszawskich. Zaznaczy 
obok dom u kaw ałek roli chociażby ty I ^an iem  myśli porozumienia i pobratania 
ko na  upraw ę ogrodow ą zdat ej t a k , : Czechów z Poiakami. 
by  ta  rodzina robotnicza czu ła  się z j Następnie przemówił przybyły tu umyśl- 
z iem ią zw iązaną. Chłop polski może nje na uroczystość przyjaciel Jelinka,
byó doskonałym  rzem ieślnikiem , su- j prof. Adoif Czerny z P rag i: Dzisiejsza uro-
m iennym  robo tn ik iem  fabrycznym , ale czystość, mówił p. Czerny, świadczy, że Po- 
żeby  socyalista m ógł byó Polakiem , iacy nietylku kochali Jelinka jako swego

przyjaciela, ale że wysoko cenią ideę, której 
on był gorącym zwolennikiem i apostołem, 
a więc, że Edward Jeliuek dalej żyje z tą 
ideą, której całe życie swojo poświęcił. A 
było to poświęcenie zupełne, jakiego nie­
wiele jest przykładów. Myśl o Polsce całko­
wicie go porhłaniała i stanowiła rzeczywi­
ście treśó je go życia.

Idea wzajemności słowiańskiej, szczegól-

— Coś w tem jest, bo nie ma dymr 
bez ognia — pomyślą zapewne obcy, a mo­
że i niekfórzy z naszych rodaków, bawiąc 
na obczyźnie i nieświadomi tego, co się w 
kraju dzieje.

A przecież owa „szlachetnego rodu fabry- 
kantka aniołków", to kłamstwo wierufne, o- 
sunte v dać na plotce, którą pod takim sa-

tem u  ja  nie w ierzę i pew no n ik t m ię 
dzy  nam i.

Żądam  w ięc tw orzen ia  obok gospo­
d ars tw  sp rzęża jn y ch  tak że  i m ałych 
zagród  w łościańskich, a je ś l i  uczeni i 
w ładze rządow e dom agają się osad 
ro lnych  dla przestępców , to  m oje żą ­
danie je s t  o ty le  w łaściw sze, że za­
g rody  w łościańskie są środkiem , aby
do zbrodni n ie  przyszło , a osady ro i- nje zag czesko-polskiej, tek całkowicie ogar­
nę liczą się ju ż  z popełnionem  prze- n^ja jelinka, że jej wszystkie swoje myśli, 
stępstw em .

O bliczyw szy nasze siły  koloniza- 
cy jne, p rzy stęp u jem y  do rozpatrzen ia ,

wszystkie swoje siły poświęcił. Był on rze­
czywiście ji dnym z najsympatyczniejszych 
objawów idealizmu ludzkiego. Cześó pamięci 

czy m oże byó m owa o ko lon izacy i j takiego człowieka! Idei zaś łączności polsko- 
k ra ju  p rzeludn ionego? A jed n ak  Gali- j czeskiej, której on służył do ostatniego tchnie- 

. . , , . r  cya m a jeszcze ogrom ną moc n ieuży t- nia, a z którą będzie żył w naszych ser-
zachęcają do kt ona, spekulanci, k tó- ^  . ^ euprawiosnej z?em i _  ą chy- cach -  tej idei w-niosłej, która powinna
rz y  ju ż  na tym  in te re sie  położyli swo 
ją  łapkę, upew niają , że na ty ch  p ia ­
skach pow staną z czasem  „m iasta 
przyszłośo i", w W arszaw ie pełno b iu r 
kolonizaoyjnyoh z nęoącem i dom kam i, 
w illam i w oknaoh w ystaw nych, za­
d a tk i małe, ra ty  n ie  duże, w ięc k u p u ­
ją  n ieopatrzn i.

G dyby znalazł się k toś z w iększym  
k ap ita łem  lub  gdyby pow ołano do ży­
cia Tow arzystw o, k tó reby  ko rzy sta jąc  
z p rądu  ku  okupyw aniu  się na  wsi, 
zorganizow ało  tę  rzecz  praw idłow o, 
w ówczas i jed n a  i d ru g a  strona tj. 
i sprzedający  i kupu jący  m ogliby zro- 
bió n iezły  in teres.

Tak, ja k  się te raz  dzieje, to  po 
p ro s tu  śm ieszna m ania, o ty le  gorsza, 
że p row adzi do k rachu  i że na  > e 
w ysysa p ien iądze z kieszeni ludzi, 
k tó rzy  n ie m ogąc najczęściej zw iązać 
przysłow iow ego  „końca z końcem ", 
rzu ca ją  się n a  ty tu ł  w łasności w iej­
skiej. Owe „m iasta  przyszłości", to 
fikeya , to m alow anka, pokazyw ana 
rozkapryszonym  dzieciom  na ekranie. 
Mam kuzyna, k tó ry  tą  d rogą  chce 
dojść do... fo rtuny . O dejm ując sobie 
od u s t  praw ie, ze skrom nej bardzo 
pensy i urzędniczej reg u la rn ie  uiszcza 
ra ty  i je s t panem  n a  całych trzech  
m orgach pod G rodziskiem . Czy i k ie ­
dy je  zabuduje, za co ogrodzi, za  co 
zasieje, tego  n ie  wie, ale dziś s iada­
ją c  na w ielkim  kam ieniu , oznaczają

ba 1 prc . ziem i m ożna nazw ać dobrze byó hasłem nas wszystkich, którzyśmy ce 
up raw ną, pomimo, że najw ażn iejszym  ’ nili i kochali Jelinka, tej idei, w której 
a rty k u łem  ek sp o rtu  je s t  je j  siła robo (zwycięstwie tkwi przyszłość Słowian au- 
c z a ; G alicya w yw ozi rów nież zboże, stryackich, wełam pod tablioą jej apostoła 
a j> k s tw ierd z ił Szcz6panow ski, podob- staropolskie : Szczęść Boże !“ 
no n ie  przesadzając, 50 tysięcy  ludnoś- j Po ukończeniu przemówień, wśród któ 
ci g in ie  corocznie z g ło d u ; Gal cya ‘ rych deszcz począł skrapiać obecnych w do- 
wywozi w reszcie drzew o a stosuneh linie, ks. Ziebura poświęcił tablicę, teraz 
ilości dusz do liczby  pom ieszkań i to  właśnie, przez górala na skale stojącego, 
szczególnie ludności w iejsk iej, j e s t  odsłoniętą. Napis na niej następujący: 
przerażającym , n aw et bez ob liczan ia] „Na cześó i sławę Edwarda Jelinka 
ilości pow ietrza, jak ie  w tyoh  m ieszka-’ szlachetnego syna pobratymczego narodu 
n iach  na jed n ą  duszę w ypada. i czeskiego, wiernego przyjaciela Polaków,

Zatem  je s t  ziem ia, je s t  zboże, jest,tab licę tę na skale tatrzańskiej umieścili ze- 
d rzew o na budow ę, ty lko  są sto sunk i brani z całej Polski rodacy w roku 1897".
nienorm alne, k tó re  rozw ój tam u ją ; 
j e s t  p rzedew szystk iem  ustaw a i o by ­
czaj dzielenia g ru n tu  p rzy  braku  ka-

Po akcie religinym chór dziewcząt gó­
ralskich pod kierunkiem pani Witksewiczo- 
wej, przy akompaniamencie muzyki miejsco-

O ten  b y t w zględny, o m ożność cym  graniuę jego  posiadłości, rosko- 
ia chodziło  też  św ieżo nracow ni- szu ie sie w łasnością i z w iarą, k tó rażycia chodziło  też  św ieżo pracow ni 

kom  fabryk i papieru , jednej z n a j­
w iększych  w K rólestw ie, a m ianow i 
cie w Jez io rn ie , o dw ie m ile odległej 
od W arszaw y. W poniedziałek  ub ie­
g łego ty g o d n ia  fab ry k a  stanęła , robo­
tn icy  bow iem  żądali skrócenia dn ia 
roboczego o godzinę i w ydalen ia w i­
cedyrek to ra , lekarza , felczera, ochm i­
s trz y n i i je szcze  k ilk u  urzędników . 
Z arekw irow ano wojsko, z jechał p ro k u ­
ra to r, g u b ern a to r, ale spokój an i na 
chw ilę n ie  zosta ł zakłócony, a w ojsko 
n ie  m iało  zajęcia. Że się ta k  stało , 
zaw dzięczać należy  w ysokiem u ta k to ­
w i urzędników , prow adzących  śledz­
tw o i spokojow i d y rek to ra  p. P rze ta - 
czyńskiego.

Po cz terech  dniach  fab ry k a  poszła 
na nowo w  ruch, n a  raz ie  pozosta ł 
status quo z tą  ty lk o  różnicą, że do­
m agan ia m ają  byó spraw dzone w 
p rzeciągu  dw óch m iesięcy. Że w k a ­
żdym  raz ie  ro b o tn icy  cośkolw iek u- 
ta rg u ją , n ie  u lega w ątpliw ości, ja k

szuje się w łasnością i z w iarą, 
m u ży. ie słodzi, tw ie rd z i:

— Śmiej ty  się ze m nie, a j a  ci 
pom im o to pow iadam , że za ten  plac 
k iedyś płacić będą po rub lu  za  łokieć. 
T u będzie m iasto I

Gadaj tu  z tak im  m aniakiem , t ł i -  
m acz mu, że n ie  on zrob ił in teres, 
ale ten , k tó ry  k o rzy sta jąc  z mody, 
sp rzedaw ał szczere  p iask i na  łokcie I 
Nie uw ierzy, ja k  n ie  uw ierzą  ci w szy- 
scy jego  koledzy „w łaściciele", k tórych  
im ię — legion, że ta  „zabaw a w p ia ­
sk u ", g rasu jąca  dzisiaj w W arszawie, 
m usi się żle skończyó.

0 ioloiizacyi w ę M i \.
1 tego  w łaśnie chłopa polskiego 

rozszerzającego  ojcow iznę w  pooie ozo- 
ła  n ie  należy  zostaw ić bez pomocy,

p ita łu , w ynikającego z b iernego bi ' wej, odśpiewał piękną ludową pieśń czeską: 
lansu  krajow ego. Tam, gdzie  się p ła c i1 „Kde domoy mui" w polskim przekładzie.

Na zakończenie zabrzmiała pieśń „Boże, coś 
Polskę" i rozeszli się zgromadzeni wśród 
desze u ulewnego, szukając schronienia w 
opodal stojącej altanie, lub podążając na 
wózkach do swoich mieszkań. Pomimo prze­
szkody z powodu nagle z głębi Tatr nade- 
szłych chmur deszczowych, uroczystość odby­
ła się w zupełności, a skoro goście wyszli 
z doliny, spostrzegli, że w Zakopanem 
deszczu żadnego śladu nie było.

Morderstwo, z Podgórza pod Krako­
wem piszą: W dniu 8 bm. wydobytu z
Wisły, przy plantacyach podgórskich, znacz­
nie już nadpsute zwłoki mężczyzny. W port­
monetce skórzanej znajdowały się papiery,

n isk ie  p rocenta  a zarobek obfity  i w y ­
soki, w k ra jach  bogatych  podział n ie 
je s t  jeszcze grzechem  i sp ła ta  je s t 
m ożebną — ale u nas w p ro st p rzeci­
wne p an u ją  stosunk i.

A zresz tą  i w A ngli lub Niem czech 
trzym a się w iększa w łasność m ajo ra­
tam i, we F rancy i i k ra ja ch  a lpejsk ich  
przechodzą ch łopskie gospodarstw a o- 
byczajem , m ajo ra ty  zastępującym , z 
ojoa na syna. U nas dzieli szlach ta 
m ają tek  w ten  sposób, że dziedzictw o 
daje synow i z obow iązkam i, p rzekazu­
ją c  p rzy tem  bankom  dochody ojcow ­
skie w sk u tek  sp ła t rodzeństw a, chł?p
zaś nie m ając banków  dzieli zagony 
dopóki : ą po dzielne p rzez sążnie, a o- 
beenie z m iarą  m etry czn ą  w chodzą w 
w życie podziały  na jeszcze  d iobn iej- 
sze cząsteczki.

M ikoła j hr. Key.

KRONIKA.
Lwów d. 11 sierpnia.

P re z y d e n t  m in is tró w  hr. Kazimierz 
Badeni przejechał dziś rano przez Lwów do 
Bnska, gdzie się mają odbyć uroczyste zarę­
czyny jego córki, urodzonej z Maryi ze Skrzyń­
skich, hrabianki Wandy Badenianki z hr. 
Adamem Krasińskim. Adam hr. Krasiński, 
ordynat opinogórski, syn śp. Władysława 
ordynata Krasińskiego i Róży z hr. Potoc­
kich, prim o voto hr. Krasińskiej, secundo 
hr. Raczyńskiej jest wnukiem wieszcza Zj- 
gmunta Krasińskiego, oźenionegc z hr. Elż­
bietą Branicką, a prawnukiem jenerała Win­
centego Krasińskiego, ożenionego z ks. Ra-

które po oczyszczeniu i osuszeniu rozpoznano 
jako świadectwa pracy wystawione dla Fran­
ciszka L"bmana, pomocnika złotniczego. We­
dle jedn.go z tych świadectw, pracował Leh­
man także u Franciszka Nitscha, złotnika w 
Krakowie. Na zwłokach widocznie są ślady 
spełaieuia zbrodni, wskuti-k czego celem 
zbadania bliższych stosunków Lehmana, za­
rządzono dochodzenia ze strony polieyi i 
sprawę sądowi oddano.

Wyścigi cyklistów. W wyścigu z K ra­
kowa do Tarnowa, urządzonym przez oddział 
kolarski „Sokoła" krakowskiego, odbytym 
dnia 8 b. m., brało udział 9 cyklistów. 
Pierwszy przybył p. Pawulski z Przemyśla, 
który przestrzeń 83 kim. przebył w 3 go­
dzinach 41 minut, drugi p. Konrad Podcza- 
ski z Krakowa, czwarty p. Wechterbach z 
Przemyśla.

Z Poznańskiego. Jeden z n a jm ę ­
tniejszych magnatów polskich, B. hr. Po­
tocki z Będlewa, pod Stęszewem, blisko Po­
znania, uzyskał świeżo pozwolenie na utwo 
rżenie dwóch majoratów, ze swoich dóbr 
Badlewo i Wojnowice.

liśmy wtedy odrazu z najautentyczniejszego 
źródła kłamliwość pomienionei wieści; ale 
pomimo to pochwycił ją skwapliwie peters­
burski korespondent Seeolo i, gwoli więKsze- 
mu zohydzeniu Warszawy, ubarwił ową 
plotkę, wylęgłą we własnej jego wyobraźni, 
szczegółami o szlacbeckiem pochodzeniu „fa- 
brykantki aniołków", o je j pra ie obywa­
telstwa w znanych salonach warszawskich i 
o uwięzieniu wielu pań z wyższych sfer na­
szego towarzystwa. R isum  teneatis amici 1- 
Zapewne i najdzie się ktoś z naszych roda­
ków we Włoszech i w Szwajcarji, kto na 
podstaw.e niniejszego wyjaśnienia, krzywdzą­
cym nas kłamstwom publicznie zaprzeczy. 
Ale zawsze „coś tam zostanie.. “ I to wła­
sna nasza nieopatrzność w rozszerzaniu po­
głosek przysp rza nam zarzutów. Warto o 
tem pamiętać i tego się wystrzegać.

Wynagrodzenie za zniesienie prywat­
nych propinsoyi w Królestwie polakiem bę­
dzie obliczone jeazcze w bieżącym roku. Od­
szkodowanie będzie wypłacone gotówką lub 
w czteropro centowej rencie. Ministeryum wła­
śnie naradza się, jak wypłacić wynagrodze­
nie ; w jesieni zajmie się tem także rosyj­
ska Rada państwt.

Salon  a r ty s ty c z n y  p. Krywulta w 
Warszawie, dla uczczenia setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza, ogłasza konkurs 
na obraz olejny, osnuty na tematach dowol­
nych, zaczerpniętych z utworów lub życia 
poety. Za najlepsze prace przeznacza dwie 
nagrody: 300 i 200 rs. Ostateczny termin 
nadsyłania obrazów na konkurs, przypada 
15. lutego 1898.

S o cy aliśc i po lscy  ire  W ło  zech.
Dziennikowi rzymskiemu Trihuna  donoszą 
z Genui, ie z poleoeuia rządu zostali uwię­
zieni i pod dozorem policji odesłani dwaj 
socyaliści polscy. Nazwiska ich brzmią we­
dług dziennika włoskiego Adolpbanski (!) i 
Desobieski (!!). Obydwaj znajdowali się w 
więzieniu śledczem przez kilka miesięcy. 
Adolphanski ma być poddanym rosyjskim, 
zbiegł przed służbą wojskową i wrócił z 
Grecyi, gdzie walczył w szeregach ochotni­
ków greckich. Przeciw jego uwięzieniu, sko­
ro się o tem dowiedziano, protestowały 
wszystkie genueńskie i inne pisma liberalne. 
Uwięzienie nastąpiło wskutek przedstawień 
rządu rosyjskiego,, a raczej polieyi rosyjskiej, 
która Adolphańskiego obwinia o knowania 
nihilistyczne, gdy w rzeczywistości jest on

| tylko zbiegiem.
] K o o g res  adw okatów . P. Henryk
Merzbach pisze z Brukseiii o odbywającym 
się tam kongresie adwokatów. Dnia 1 b. m, 
rozpoczął się z wielką pompą kongres adwo­
kacki. Od samego rana pałac sprawiedliwo­
ści, budynek prawdziwie babilońskich roz­
miarów, który kosztował 60 miljonów fran­
ków, został oblężony różnonarodowymi 
„obrońcami wdów i sierót"; prezes federa­
cji adwokatów, znakomity mówca, senator- 
socyalista, Edmund Picard, powitał ich kil­
koma słowy, przedstawił ich przewodniczą­
cemu (batonnier) palesirze brukselskiej i 
wręczył en guise de bouquet formę de „fle- 
urs intefectuelles" oncilies chez 24 peuples 
diffśrents, wspaniałą księgę, mieszoząoą od­
powiedzi wszystkich ciał adwokackich na 
pytania, zadane im przez biuro federacyi 
belgijskiej. Wszystkie narody są reprezento­
wane na obecnym zjeździe. Adwokatura pol­
ska ma w osobie profesora Włodzimierza 
Spasowieza z Petersburga świetnego i kra 
somówczege przedstawiciela, a ponadto są 
jeszcze reprezentanci Izby adwokackiej po- 
anańskiej i adwokaci z Warszawy. Nie bę­
dę wyliczał delegowanych wszystkich kra­
jów i odkładam na później sprawozdanie z 
dyskusji, która się rozpoczęła, a tylko za­
znaczyć muszę, że adwokatura i miasto bru­
kselskie po królewsku wczoraj przyjmowało

Gorsety najnowszego systemu poleca
najtaniej
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swoich gości: w południe wybrednym lun­
chem w bibliotece pałacu sprawiedliwości; 
po południu przepysznym Cortege historiąue 
z okazyi dwusetnej rocznicy odbudowania 
tutejszego ratusza i przyległego placu, któ­
rego kilkotysięczną kawalkadę z balkonu 
sławnego domu królewskiego „Maison du 
Roi“ w całej pełni podziwiać mogli, a o 
której przepychu i artystycznym zakroju wy­
obrażenia mieć niepodobna. Trzeba było być 
świadkiem okrzyków i oklasków tłumów, 
zalegających ulice, przez które ten pochód 
historyczny przechodził, aby zdać sobie spra­
wę z tej rekonstrukcyi przeszłych epok na­
szej stotiey, po jej zburzeniu. Kostyumy fi- 
gurantów, podług rysunków naszych arty­
stów —  w stylu Ludwika XV. — są rze­
czywiście nieporównanego fini. Siedemset 
nowo sporządzonych kostyumów są do tego 
stopnia bogate, że dyrekcya teatru królew­
skiego „de la Monnaie“ nabyła je. Szcze­
gólne wrażenie sprawiły rydwany (chars), 
przedstawiające „Miasto w gruzach*, dzieło 
rzeźbiarza de Tombay: z przodu miasto
Bruksella (po flamandzku) we łzach, a z 
tyłu stos gruzów, okalająoych obraz palące­
go się ratusza; drugi rydwan „Obrona* — 
geniusz miasta, wzywający lud do walki; 
trzeci — „Odbudowane miasto“, przedsta­
wiający św. Michała, patrona Brukseli!, oto­
czonego posągami, zdobiącemi „Dom króla" 
na Grand-Place; czwarty — „Pokój“ , figu­
rą alegoryczna z gałązką oliwną w dłoni, 
jio nad głowami dyplomatów, którzy pracu 
ją nad traktatem bokojowym Rijswyckskim 
między Ludwikiem XIV., a państwem nie- 
mieckiem (1697 r.) i nareszcie char: La 
Citć et la Patrie, symbol chwały i odzyska­
nego bogactwa.

Wieczorem był dany raut w tym sa- 
nym „Hotel de Ville“, na nim znajdowali 
się wszysoy adwokaci, dyplomaci, ministro­
wie krajowi i zagraniczni, deputacya bośnia- 
ków w stroju narodowym, a jako great. at- 
traction, gość burmistrza brukselskiego, lord- 
major londyński, malutki żółtowłosy (prawie 
łysy) z żoną, noszącą djadem na białych 
włosach, wartujący podobno miljon funtów 
szterlingów! P. Philippsowi, żydowi towa­
rzyszyli dwaj alderman’owie, jeden katolik, 
a drugi protestant, z których każdy piasto­
wał poprzednio godność lod-majorską: oto 
uosobienie tolerancyi angielskiej 1

Szybkość lo tu  ja s k ó łk i.  W towarzy­
stwie kilku gołębi pocztowych wypuszczono 
w Compićgne jaskółkę, ubarwioną sztucznie 
na czarno, a gnieżdżącą się w Antwerpii. 
Jaskółka natychmiast, nie tracąc czasu na 
oryentowanie się, jak gołębie, puściła się lo­
tem strzały ku Antwerpii. W godzinę i 8 
minutach byłam w swojem gniazdeczku, od- 
ległem od miejscowości skąd ją puszczono o 
255 kilometrów. Gołębie potrzebowały na 
tę samą drogę 4 godziny i 8 minut. Oka­
zuje się z tego, źe szybkość lotu gołębi wy­
nosi na sekundę 16 metrów, a jaskółki 60 
metr. Wobec tego, oo zresztą potwierdzają 
obserwatorzy, leci jaskółka z zimowych 
swoich leży, z Afryki, do naszych okolic nie 
dłużej jak pół dnia.

Zam ek podw odny. Iście czarodziejski 
zamek wybudował sobie jeden z miljonerów 
amerykańskich. Jest to szklanna willa, po­
grążona w głębokościach jeziora, w której 
właściciel przepędza skwarne dni lata. Bu­
dowla spoczywa ua fundamencie cemento­
wym, ściany i sufity są z grubych płyt szklan- 
nych. Willa składa się z trzech sal: stoło­
wej, bawialni oraz pokoju dla służby. Po­
wietrze dochodzi za pomocą rur wentylacyj­
nych, a światła dostarczają maszyny elektry­
czne. Przez szklanne ściany zaczarowanego 
pałacu widać całe życie organiczne jeziora, 
a więc tysiące żyjątek, zbiegających się ku 
światłu. Przypomina nam to ów świat cu­
dów, fantastycznie nakreślonych przez Ver- 
ne’a. Od pałacu podwodnego wiedzie rów­
nież pod wodą korytarz szklanny, łączący 
go bezpośrednio z willą, leżącą na brzegu 
jeziora. Pobyt w tym pałacu kryształowym, 
zatopionym w falach wodnych, ma być nie­
wypowiedzianie przyjemnym.

T ro jac zk i. W nowosądeckim szpitalu 
powszechnym urodziła wczoraj rano zarobnica 
Anna Wałko w Zabełoza trzech synów do- 
noszych i dobrze rozwiniętych. Matka i 
dzieci mają się zupełnie dobrze.

P ó łro c z n e  zw y cza jn e  w aln e  zg ro - o speoyalne o rgany  nadzorcze w szę- 
m ad zen ie  stowarzyszenia katolickich robo- dzie tam , gdzie u rzęd n icy  ru ch u  w sku- 
tników „Jedność" odbędzie się w czwartek przeciążen ia  pracą, znacznego od-
dnia 12 b. m. o godzinie w pół do 8 -mej •,, , v  x i- dalen ia etc., sam i m e m ogą nadzo-wieczorem w lokalu własnym przy ulicy ’ .
Ormiańskiej 1. 30. ^rowaó ustaw ien ia  zw ro tn ie  p rz y  po-

K ie ro w n lczk ą  żeńskiego oddziału ko- ciągach, 
lonii wakacyjnych w Brzuchowicach jest 
panna Mary a Urba, nauczycielka szkoły Ko­
narskiego ze Lwowa.

K a le n d a rz  Dziś d. 12 sierpnia: Kla­
ry P. — Ju tro : Hipolita m.

Wschód słońca o g. 4 min. 57, zachód 
o g. 7 min. 09.

Ostatnie wiadomości.
P aradę nad  paradam i w ypraw ił car 

en tuzyastycznem u gościowi, a co n a j­
ciekaw sze, ks. Ludw ik  Napoleon, p u ł­
kow nik gw ardy jsk ich  ułanów  carow ej, 
n ie ty lko  n ie w yjechał z P etersburga, 
ja k  zapow iadano, ale p row adził swój 
pu łk  u a  te j rew ii.

W edle program u, m ieli cesarstw o 
niem ieccy dziś rano  z Rosyi odp łynąć1

Sofijski korespondet P esL r Lloyda 
donosi pod dniem  6 bm.: „Z w iarygo 
dnej s tro n y  pó tw ierdzają  mi w łaśnie, 
że obw ołanie B ułgaryi jak o  niepodle­
głego  k ró lestw a m a nastąp ić  d. 14 bm. 
w R uszezuku (dziesią ta  rocznica w s tą ­
p ien ia  ks. F erdynanda  na ziem ię b u ł­
garską). U derzająca okoliczność, że o- 
pozycya zupełn ie m ilczy, grom adzenie 
się w szystk ich  m in istrów  i znakom i­
ty ch  deputow anych, koncenfcraeya zn a­
cznych w ojsk w R uszezuku, w szystko  
to  w skazu je w yraźn ie  na  p rzy g o to w y ­
w anie zam achu. Zarazem  zapew niają  
mię, że obw ołanie n iepod 'eg łości B ułga­
ry i zapew ne nie zakłóci rów now agi na 
B ałkanach, poniew aż Rosya ju ż  pozy­
skała d la tego  p lanu  Turcyę, k tó ra  za 
haracz  m a jednorazow ą o trzym ać od­
praw ę, re sz ta  zaś m ocarstw  nie ma 
pobudki do staw ian ia  przeszkód, je  
żeli pokój nie będzie narażony  i zm ia­
na bez groźnego  wzbu zenia lub za- 
w ichrzenia pokoju się odbędzie."

Tym czasem  ks. F erdynand , podobno 
naw et z księżną i to  na zaproszenie 
su łtan a  udał się nag le  do K o n stan ty ­
nopola. Czy aby ty lko  ucałow ać rękę 
swego zw ierzchnika, su łtan a?  Wedle 
telegram u Frankf. Złg. z Sofii, nagle 
przybycie księcia do K onstantynopola 
w iążą pow szechnie z p lanem  obw oła­
n ia  B ułgary i jak<^ niepodległego  k ró ­
lestw a.

W iedeń  d. 11 sierpnia.
P rezyden t m in istrów  h r. Badeni 

w yjechał w czoraj w  południe do Busku.
W ied eń  d. 11 sierpnia .

Poniew aż s tan  zdrow ia ekskró la 
M ilana popraw ił Bię, k ró l A leksander 
w yjeżdża dziś do K arlsbadu.

Pew ien  m łody u rzęd n ik  bankow y 
zastrze lił się, a jak o  powód sam o­
bójstw a podał po jedynek  am erykański.

W ied eń  d. 11 sierpnia.
Do Pol. Corr. donoszą z L ondynu, 

że k ró l g reck i Je rz y  rzeczyw iście ob­
ja w ił zam iar rezygnaey i, g dyby  m iała 
byó zaprow adzona europęj ska k o n tro la  
greck ich  finansów , że jed n ak  później 
na p rzedstaw ien ia  rodz iny  od zam iaru  
tego  odstąp ił.

W iedeń  d. 11 sierpnia.
W procesie o obrazę honoru, w y­

toczonym  przez V erganiego przeciw  
Schoenererow i, Wolfowi i Arnoschto- 
wi, p rzy zn a ł w czoraj y e rg an i, ' ^  "o"  
skończeniu  jego  burm istrzow ania  w

czem  na w yspie O lgi dano galow y B e lg rad  d. 11 sierpnia. ^
balet, k tó ry  w ypadł w spaniale , otoczę- G ubernator Skopia Hafisz basza po-j 
n ie  w yspy  bogato  było ilum inow ane, w ołał A rnautów  ze S tarej Serb ii (c zę ść ' 
Pom iędzy w idzam i znajdow ali się Ho- M acedonii) do P ris tin y  na naradę w z g lę - ; 
henlohe, R adolin , Bulów, w yżsi n ie- dem  usta len ia  pokoju  na  g ran icy  s erb - 
m ieccy oficerowie m arynark i, ro sy jscy  skiej.
m in istrow ie  i dosto jn icy  cyw iln i i w oj- K o n s tan ty n o p o l d. 11. sierpnia,
skow i. A m basadorow ie odbyli wczoraj rano

R osyjska m arynarka w ydała  na poufną naradę, a po południu  odbyła 
cześó niem ieckich  oficerów bank ie t, się konfereneya pokojow a w pałacu 
k tó ry  w spaniale w ypadł. Tophane.

W ciągu w czorajszego dn ia  z w i- . P rezes g ab in e tu  b u łgarsk iego  S toi- ■
dzała cesarzow a niem iecka osobliw ości łow m iał w czoraj d ługą rozm ow ę z
P etersburga. j w ielkim  wezyrem.

W czoraj zaś odbyły się w K ra sn e m . Książę F erdynand  odw iedził wczo- 
Siole ćw iczenia w ojskow e a wieczorem  ra j eksarchę i dyplom atycznego a- 
objad galow y w Peterhofie. ' je n ta  bu łgarsk iego  i oddał swe kar-

Niem ieecy m arynarze onegdaj i ' t y  w izytow e we w szystk ich  am basa- 
w czoraj by li w publicznych  ogrodach * dach. •
ugaszczan i; rosy jscy  i niem ieccy ma- j W Y ldiz k iosku  odbył się w czoraj 
ry n a rze  ram ię w ram ię p rzeciągali u- obiad galow y na cześć księcia. Ksią- 
licam i. W szędzie p rzy jm u ją  Niemców żę w obrębie pałacu  su łtańsk iego  
gorąco. , nosi ty lk o  m undur tu reck iego  m ar-

P e te rh o f  d. 11. sierpnia. 1 szałka.
H. M urawiew odbył w czoraj d ługą ’ Dziś po po łudn iu  w raca książę do

rano  u derzy ła  na  Abu Ham ed, k tó ry  
po zaciętej walce, zdobyw ając dom za 
domem, zaję to . Poległo dwóch oficerów 
angielskich .

konferencyę z ks. Hohenlohem , z Bfi- 
lowem  i z am basadorem  niem ieckim  
ks. R adolińskim .

K olon ia d. 11. sierpnia. 
Koeln. Ztg. w ystępu je  przeciw  usi-

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 11 sierpnia.

Wiener Ztg. p u b lik u je  rozporządze­
n ie  z 1 b. m. o ak tyw ow an iu  sądów 
pow iatow ych w O ttyn ii i Podw ołoczy- 
skach u dn iem  1 listopada, oraz p u ­
b lik u je  rozporządzenie, zakazujące g ry  
na  k lasycznej lo te ry i w ęg iersk iej.

R ada gm inna uchw aliła 50.000 złr. 
na d o tkn ię tych  pow odzią. W W ydziale 
kra jow ym  u tw o rzy ł się w ielk i kom i­
te t  k ra jo w y  z nam iestn ik iem  i b u r ­
m istrzem  na czele dla n iesien ia  po­
m ocy d o tkn ię tym  o s ta tn ią  k lęską.

W iedeń  d. 11. sierpnia.
M inister G leispaeh przypom niał o- mów, przew ażnie żydow skich. P astw ą 

kólnikiem  w szystkim  sądom I. i II. 
instancy i, że §§. 1. do 8. regu lam inu  
oszacow ań (przekupyw anie rzeczozna­
wców) w eszły  w życie z d. 1. bm. i 
d latego  odnośne postanow ienia w inne 
byó n a ty ch m ias t p rzeprow adzane.

G eneralna in spekeya kolejow a po 
leciła w szystk im  kolejom  postarać się

gm inie M uhlw erth, w szystk ie  księg i łow aniom  francuskiej p rasy  poddania 
kasow e tej gm iny  zaginęły . P rzy zn ał J  w w ątpliw ość austryaek iej w ierności 
dalej V ergani, że w praw dzie urzędo- w dotrzym yw aniu  trak ta tó w , ora„ prze- 
w anie jeg o  nie było wzorowe, a le jc iw  usiłow aniom  obniżenia znaczenia 
w szelkie za rzu ty  jak iegoś sprzeniew ie- > p e te rsb u rsk ich  odw idzin. K ażdy musi 
rżen ia  odpiera z oburzeniem . * byó przekonany  — pisze Koeln. Ztg.,

W ielu św iadków  zeznało , że nale  jże  rew izy ta  niem ieckiej pary  cesar- 
żytości g m in n e  b y ły  za czasów Ver- | skiej u rosła  do fak tu  w ielk iego  poli- 
gan iego  bardzo  w ysoko w ym ierzane, j tycznego  znaczenia, w łaśn ie p rzez  to 
Bardzo n iek o rzy stn ie  dla Ń erganiegc powolne, lecz ciąg łe w zm acnianie 
zeznał proboszcz R u p p ertsb erg er. Na- p rzy jaznych  stosunków  m iędzy naj- 
tom iast inn i zaś św iadkow ie nadzwy- w yższym i i w ysokim i sferam i niem iec- 
czaj dobrze zeznaw ali o Verganim . kim i i rosy jsk im i, 
ośw iadczyli, iż w iele zd z ia ła ł on p o -i B e rlin  d. 11. sierpnia,
ży tecznego  d la g m in y  M uhlw ert i że J  Beri. Tageblatt d o n o s i: Jak  słychać, 
posiada zaufan ie i cześó w szystkich  p rag n ie  g ab in e t w iedeński jeszcze 
poczciw ych obyw ate li. [p rzed  zaw arciem  pokoju w K onstan-

W iedeń  d. 11 sierpnia, jtynopo lu  u łożyć się z Rosyą i F ran - 
Na w czorajszem  zeb ran iu  w ła śc i- |c y ą  w zględem  sprostow ania gran icy  

cieli kopalń  uchw alono u tw o rzy ć   ̂Bośnii, o czem ju ż  podczas p o by tu  ce- 
zw iązek  au stry ack ich  w łaścicieli ko- sarza  austryack iego  w P e te rsb u rg u  
palń. | m owa była, a tak że  w yjazd  h r. Gołu-

P ra g a  d. 11 sierpnia, ichow skiego do P aryża g łów nie tej 
Na w czorajszem  posiedzeniu  R ady spraw y dotyczył. Je s tto  sprostow anie 

m iejskiej zakom unikow ali Baxa i R o -!tak  nieznaczne, że R osya i F rancya 
cek, że w Briix znow u m iały  m iejsce J  w zasadzie żadnego nie m ogą mieó 
napady  na Czechów i postaw ili w n io -} powodu do s taw ian ia  przeszkód. Może 
sek, aby  w tej sp raw ie n a ty c h m ia s t! tak że  z W łocham i h r. G ołuehow ski w 
in terw eniow ać. R ada uchw aliła  udaó tej sp raw ie się uk łada, aby  nikogo 
się do n am iestn ik a , aby  w ezw ał s ta  !n ie urazić.
ro stę  w Briix do zarząd zen ia  o strych  M ad ry t d. 11 sierpnia,
środków  do obrony po rządku  pub licz- j K rólowa re g en tk a  w ysłała do wdo 
nego, oraz u ch w aliła  w ysłać d w ó c h ‘w y po C anovasie bardzo serdeczne 
radnych  do Briix do zeb ran ia  fak tów , pism o kondolencyjne, w k tó rem  pod- 

W m iejscowości H aw rań  pod Brux  ̂nosi w ielkość s tra ty , ja k ą  H iszpania 
dopuścili się N iem oy brzydk ich  eksce- ‘ poniosła.
sów i pobili Czechów. j W całej H iszpan ii obu rzen ie  z po-

B u d ap esz t d. 11 sierpnia. !w odu s traszn eg o  m orderstw a jeszcze 
Sejm  w ęgiersk i p rzy ją ł u s ta w ę 1 się n ie  uspokoiło. P ogrzeb  będzie 

w prow adezą do procedury karnej a w span iałą  m anifestacyą. 
dziś zostan ie  odroczony do 27 w rze- j C astelar ośw iadczył, że S agasta  na- 
śnia. Jleżeó będzie do now ego gab inetu , on

M ohilew  d. 11. sierpn ia, j  sam jed n ak  nie, gdyż m ógłby w stąp ić  
W m ieście M ścisławie w ybuchł w iel- ty lk o  do czysto  repub likańsk iego  ga- 

ki pożar i obrócił w perzynę 200 d o - ' b inetu .
M adry t d. 11 sierpnia, 

płom ieni padła synagoga i sześó do- M orderca Canoyasa staw iony  zosta- 
mów m odlitw y. i n ie p rzed  sąd wojskowy.

P e te rs b u rg  d. 7 sierpn ia, i M adry t d. 11. sierpnia.
Po onegdajszej paradzie  w Kras- ] W c h w ili , gdy  zw łoki Canovasa 

nem  Siole n a s tąp ił objad, w czasie * przyw ieziono  do Z um arraga, areszto- 
k tórego  car toastow ał na cześó n ie -iw an o  n a  te j stacy i jak iegoś cudzo- 
m ieekiej pary  cesarsk iej, cesarz  W il-Jziem ca, k tó rego  zachow anie się było 
helm  zaś n a  cześó carsk iej pary . P o - ' podejrzanem .

B ułgaryi.
K o n s tan ty n o p o l d. 11 sierpnia. ( 

Jak  słychać, postanow ił synod m a- 
hom etańsk i, w ypraw ić  w ysłann ików  do 
w szystk ich  k ra jó w  m ahom etańskich  
co ju ż  w znacznej części się stało. 
Zadaniem  ty ch  m isyonarzy  będzie do ­
prow adzić do ściślejszego  zespolenia 
w szystk ich  m ahom etan  n a  całej ziem i; 
nad to  o trzym ali ta jn e  in stru k ey e . — j 
Z T essalii znow u nadeszły  tysiące p r o - ' 
testów  przeciw  u s tąp ien iu  stam tąd  
Turków . t

P a ry ż  d. 11 sierpnia. 
Dziś zarządzi polieya w ydalenie 

m nóstw a em igran tów  h iszpańskich.
M atin  sądzi, że z a ta rg  księcia H en­

ry k a  O rleańskiego z oficeram i w łoski­
m i zała tw iony  zostan ie bez po jedynku. 

A ix  les  B a ln s  11. sierpiiia. 
P rezy d en t F aure  by ł wczoraj na 

bankiecie danym  na cześó jego  przez 
zarząd  gm inny , poczem  udał się z po- 
m rotem  do P aryża.

R zy m  d. 11 sierpn ia. 
Wedle tu te jszy ch  pism  m orderca 

C anovasa m a byó iden tycznym  z Mi­
chałem  A ngio litto , liczącym  la t 36, 
pochodzącym  z Foggia, k tó ry  po od­
siedzeniu  kary  aresz tu  za rozszerzania 
podburzających  pism , p rzen iósł się do 
H iszpanii, dokąd kaza ł sobie lis ty  
p rzysy łać pod adresom  Santo . Ojciec 
A ngio litta  je s t uczciw ym  rzem ieśln i­
kiem  w  Foggii.

R zym  d. 11. sierpnia.
Półurzędow o d o n o szą : N erazzin i 

p rzy b y ł z p ro jek tem  M enelika co do 
w ytyczen ia  gran icy . D aje on Włochom 
w ięcej, n iż  trak ta tem  z r. 1891 p rzy ­
znał. M enelik dodał, że od tego p ro ­
je k tu  n ie  odstąpi i dał te rm in  do od 
pow iedzi Dalej przyw iózł N erazzini 
p ro jek t tra k ta tu  handlow ego z M ene- 
lik iem  ułożony, o p arty  na  najobszer­
n iejszej fa w o ry za ey i, i pozw alający 
W łochom osiedlać się, k rążyć i k u p ­
czyć w całej A bissynii. Obie s tro n y  
obow iązują się nad to  forytow aó budo­
wę gościńców  now ych, dla lepszego 
rozw oju  handlu  pom iędzy posiadło­
ściam i W łoch nad oceanem Indy jsk im  
(w ybrzeża B enadir) a południow ą Abis- 
syn ią. W łochy m ają praw o urządzić 
s ta łą  reprezen taeyę w A bissynii.

L o n d y n  d. 11 sierpnia.
Z Kairu donoszą, że d. 29. lipca 

w yruszy ła  kolum na w ojska pod w odzą 
jen e ra ła  H im ter do M erawii i d. 7. bm.

Wiadomości giełdowe
W iedeń  dnia 11 sierpnia. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
368 62, Kredyty węgierskie 899' - ,  Anglo- 
banki 161‘50, związku banków. 260‘50, 
Unionbank 302’— , L&nderbank 24D50, 
staatsbany 351 25, Lombardy 84‘50, kolej 
nadłabska 260’—, kolej północno-zachodnia 
255 25, tytoniowe 162’—, RLma 27T50, 
Alpiny 137-40 renta majowa 102 20, Renta 
korony węgierskiej 100 25, losy tnrec. 65‘60, 
Marki —• —.

B e rlin  dnia 11 sierpnia. Przy zam-, 
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy­
ty 231 10 (368-24), staatsbany 149-60 
(351-15), lombardy 36 50 (85 37).

F ra n k fu r t  dnia 11 sierpnia. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 313 62 (368-26), statsbany 297*75 
(351'02 i. lombardy —•— (—•— ), alpiny 
173-50 (195-30).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

Z rynków towarowych.
Lw ów  dn. 11. sierpn. (Przedruk z urzędowej. 

„Gazety lwowskiej). Pszenica 10-— do 10'25 U. 
żyto 7-70 do 7 90, jęczmień browarny 5'75 do 
6-25, jęczmień pastewny 0 — do 0-— , owies 6-75 
do 7 '—.rzepak 12 — do 12 50, groeh 6"— do 8 — 
wyka 0-— do 0 —, nasienie lniane —- -  do 
—•—, nasienie kouopne —•— do —, bób 
— do . bobik 0-— do 0-—, hreezka 0—  
do 0-— koniczyna czerwona g&lic. —•— do 
—■—, szwedzka ■— do —■—, biała —’— do 
—•—, anyż —■— do —•—, kukurudza stara 
0 — do 0-—, nowa 5-50 do 5-75, ohniel —"— 
do —•—, chmiel nowy na term ina od —•— do 
—•—, spirytus gotowy —■— do —•—, na term- 
min —•— do - .—, Tymotka —■— do —-—. 
Wwanty —■— do —•—.

(Telegr. „Gaz N ar.“)
W iedeń 9. sierpnia. Notowano pszenicę na 

jesień 11-25 do 11-27, pszeniea na wiosnę 11-07 
do 11-09, żyto na jesień 8-58 da 8'60, żyto 
na wiosnę 8-64 do 8 66, owies na jesień 6-43 do 
6-45.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 11 sierpnia.

Hotel Zcrea. E. hr. Kuczyński z Kra­
kowa, W. hr. Dzieduszycki z Jezupola, J. 
Horodyski z Horodnicy, A. br. Męciński z 
Dukli, M. Harsdorf z Świstelnik, A. Za­
wadzki z Białobożnicy, R. Mayer z Wiednia, 
dr. St. Stojałowski z Tamowa, J. Freundorf 
z Okna.

Hotele : Bellenue i Mctropol K. Jano- 
wicza we Lwowie. S. Litmann z Brodów, 
W. Gora i J. Fuchs z Czerniowiec, ks. S. 
Berezowski z Dobrostan, N Tartakower z 
Krakowa, J . Schwarz z Przemyśla, W. Ga­
zda z Sambora, K. Szymański z Kniażdwór, 
W. Rojek z Salcburga.

a ■; nheji':  u:-- oip*wV 5*

Liebieg Coinpąu mięsny-Pepton
odznacza się osobliwie przez przyspieszenie 

zdrowego tworzenia się krwi.

K Z a , n c e l a x 3 r a ,

Dr. Fryderyka Krattera,
adwokata krajowego

zna jdu je  się obecnie p rzy  ul. Szopena 7.

A dw okat k ra jo w y
Dr. Kazimierz Witkowski

o tw o rz y ł k a n c e la ry ę  adw o k ack ą  
we Lwowie ui. Słowackiego 6.
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N apisał

Wiktor Cherbullez.

(Ciąg dalszy.)

Podczas g dy  Am elina ocierała  p ięk­
ne zap łakane oozęta, T rayaz p rzy p a­
try w a ł się je j i p rzen ikał ją  ciekaw ie. 
N akoniec, n achy lił się do n iej i rzekł: 

— Powiem  pani w jed n em  jedynem  
słowie to, co o pani m y ś lę : panno
Amelino, pani je s te ś  nieśw iadom ą... 
pani je s t i ś  aniołem  zepsucia 1

Ona nie rozgn iew ała  się w cale na 
ten  ostry  w yrok i nie p rzesta ła  się 
an i na  chw ilę uśm iechać. Do śm iechu 
lub płaczu n ie pobudzało je j  ty le  to, 
co do n iej m ówiono, ja k  raczej ton , 
jak im  przem aw iano, a chociaż w sło­
wach T rayaz’a n ie  było ju ż  ojcow skie­
go  akcentu , to je d n ak  je j  się w yda­
wało, że g ru b y  głos jeg o  brzm ia ł ży ­
czliw ie, a w szystko  było d la  niej rz e ­
czą dobrą, co się dobrze kończyło.

Co do T rayaz’a, to  on się uczu ł 
ja k b y  z łam anym  po w ysiłku , n a  ja k i 
się m usiał zdobyć, aby  zapanow ać nad 
sobą sam ym . Na czoło w ystąp ił m u 
pot, a ręce zw isły bezw ładnie.

P rzypom niał sobie, że ra zu  jedne- 
g j  za trzy m ał siłą rę k i zaprzęg  mułów 
rozbieganych, ale zw ycięstw o, jak ie  
nad  sam ym  sobą odniósł p rzed  chw ilą, 
w ydaw ało m u się kosztow niejszem  od 
ow ego daw nego.

Podszedł do okna i chciw ie w c ią ­
gał w płuca słoną woń traw  nad m o r­
skich. G dyby był spokojn iejszym , a l­
bo gdyby  księżyc jaśn ie j świecił, b y ł­
by spostrzeg ł u  swych stóp m łodego 
człow ieka, k tóry  oały porw any w raże­
niem  n iezw ykłej sceny, dopiero oo 
przed  m m  odegranej, w cale się ju ż  
n ie  m yślał ukryw ać. T rayaz go nie 
w idział i zauw aży ł ty lko , że m orze 
szem rało dosyć cicho a Am elinę sen  
ogarn ia ł. j

— Szczęśliw sza ode m nie — m y­
ślał — ja  n ie  będę spał tej nocy.

Odszedł od okna, rzu c ił się w sta ry , 
skórzany  fo tel i zap y ta ł Ameliny, rz u ­
cając na n ią  ciężkim  w zrokiem  sędzie­
go, w ypy tu jącego  p rzestępcę:

— Jeszoze nie w szystko  skończone, 
bo ja  m uszę do trzeć aż do dna tej ca­
łej spraw y. Powiedz mi praw dę, ale 
całą prawdę, bo jeże li dziew czynki 
kłam ią, to dosta ją  rózgi. J a  znam  pa­
n ią  i jeże li ją  znam  dobrze, to  m ogę 
stanow czo pow iedzieć, że pani tn  nie 
przyszłaś z w łasnego popędu. M usiał 
tu  m ówię byó jak iś  aranżer, czyli, że 
pan i popełn iając ten  swój krok szalo­
ny, byłaś ty lk o  posłuszną czyim ś pod­
szeptom . Kto on je s t?  Chcę to  w ie ­
dzieć.

Zbladła na te  słow a jak  chusta , a 
u s ta  i ręce zaczęły  drżeć z trw ogi. 
N apróżno zarzucał j ą  py tan iam i, odpo­
w iadała na  n ie g łuchem  m ilczeniem . 
N ieczułość je s t  tak że  siłą, ja k ą  Ame­
lina  rozporządzała.

T rayaz ju ż  się zaczynał n iec ie rp li­
wić, aż nag le  uderzy ł się w czoło i 
za w o ła ł:

— Panno Amelino, mój m ały palec 
w szystko wie. Otóż ten  m ały palec mi

pow iada, i e  au to rem  te j in try g i, tym , 
k tó ry  w szystko  obm yślił i w szystko 
u rządził, je s t  F eliks Sucquier. Tak, ja k  
g łup i m oi siostrzeńcy  i g łup ie  sio 
strzen ice  nab ił sobie głow ę jak im iś 
chim eram i i w m ów ił w panią, źe ja  
się w niej kocham . T łóm aczył pani, że 
gdyby  się pan i um iała wziąó do rzeczy , 
nam ów ióbyś m nie łatw o  m ogła na m ał­
żeństw o, n ie  zaprzeczaj pani, je s tem  
pew ien tego, oo mówię.

O słupiała ze zd z iw ie n ia , bo nie 
m ogła pojąó, aby  m ógł is tn ieć  czło­
w iek, tak  jasno  w duszach czytający. 
Robił n a  niej w rażenie czarodzieja, to 
też w głębokiem  pom ieszaniu  zakry ła 
oczy chusteczką tak , jak b y  zniew olona 
słnchaó praw d przez n iego  w ypow iada­
nych, chciała p rzynajm niej oszczędzić 
sobie ioh w idoku.

Nakoniec p rzerw ała  d ługie m ilcze­
nie i zaczęła w jednej chw ili d z ie ­
sięć zdań, k tó rych  n ie m iała odw agi 
sk o ń czy ć :

— B łagam  pana — m ów iła — prze­
bacz m i pan  i nie m yśl przypadkiem ... 
Nie, n ie przypuszczaj pan... Zapew niam  
pana, zak linam  pana... przysięgam , że... 
Pow iedziałam  mu, źe to szaleństw o, że 
to  m arzenie chyba... J a  n ie chciałam  
tu  iśó, to  on chciał tego...

W zruszenie przezw ało  je j mowę po 
tych  słowach, g łos zam arł w gard le  i 
na nowo w ybuehnęła płaczem  i łk a ­
niem.

— Do s tu  dyab łów ! P ołykaj że łzy  
do licha  1 I le  razy  m am  pan i pow ta­
rzać, że n ie  lub ię, k ied y  się dzieci 
m ażą? ... P rzyznaję , że Suoquier je s t  
w ym ow nym  i p rzekonyw ującym  i ż« 
m u się tru d n o  oprzeć. Wiesz pani, co 
bym  ja  był odpow iedział tem u aposto

Nadaje prześliczną białą płeć, niszczy p i e g i , pryszcze, plamy wątrobiane , usuwa również czerwoność twarzy, opaleniznę 
“ T-  * * * * * " '  * “  - -  1 o r ««■**  “ sztuka 35 centów.

łow i tak ie j ślicznej now iny? Byłbym  
m u ta k  p o w ied z ia ł:

— Ju ż  n ie jes tem  w o ln ą , jes tem  
narzeczoną człow ieka m łodego, k tórego 
bardzo kocham... Cóż. k iedy, ja k  się 
zdaje, pani go wcale n ie  kochasz, co?

— Och, co też pan m ó w i?  — w y­
k rz tusiła , sk ładając ręce ja k  do m o­
d litw y . — Ja  go mocno kocham , n i­
kogo innego, ty lko  jeg o  kocham  1

Ona go m ocno kooha I ona ma 
czoło dow odzić mi, że go kocha 1 Dzi­
w ny sposób kochania !... Nie 1 dopra­
w dy, m oja luba, mam w ielką ochotę 
w ziąć ten  kordelas, k tó ry  w idzisz, tam  
oto w isi na gw oździu, i o tw orzyć nim  
ładne serduszko tw oje, aby się dow ie­
dzieć, ja k  te ż  ono u rządzone i jak  tam  
w niem  w ygląda.

Am elina zaczęła na nowo p ro testo ­
wać, ale T rayaz, n iep rzeryw ając  sobie, 
tak  m ówił d a le j :

— Milcz pani — w ołał — u d erza­
jąc. pięścią w s tó ł , milcz i słuchaj 
m nie! P an i n ie w yglądasz naw et na  
to, abyś się dom yślała te j p raw dy , iż 
dając posłuch n ie  p ięknym  radom  
S ucqu ier’a, zaozęłaś hazardow ną g rę  i 
postaw iłaś bardzo  dużo na k artę . Bo 
przecie dosyć to  n iero z tro p n a  rzecz 
przychodzić nocą kokietow ać starca, 
co jeszcze n ie je s t  zupełn ie  sił pozba­
w ionym . I jeże li te n  sta rzec  n ie  ze r­
w ał kw iatu , k tó ry  się m u sam  poda­
w ał, to  n ie je s t  to  zasługą cno ty  p a­
ni. Ja  n ie bardzo w ierzę  w m oralne 
zasady, ale n a  szczęście je s tem  czło­
w iekiem  m ó zg o w y m , a dow iedz 
się pan i ku  w łasnej p rzyszłej nauce, 
że człow iek m ózgow y zajm uje się w ię­
cej tern, co się dzieje w jeg o  m ózgu, 
n iż  tem , co może uczuw aó jeg o  serce.

Zaw szem  staw iał ponad w szystko  
. p rzy jem ność czyn ien ia  tego, co mi się 
podobało, a dzisiaj stanow czą m oją 
wolą je s t  w ydać pan ią  za m ego w nu­
ka Sylw erego S auvag in ’a , którego 
ehętm ebym  posłał do w szystk ich  dya­
błów. A dodatku  trzeb a  przeoież by<5 
uczciw ym  w in teresach . Zabrałem  mu 
jeg o  p iękną laleczkę, ale niech mnie 

;B óg broni, za trzym yw ać ją  dla siebie! 
Myślę oddać m u jeg o  dobro i panna 
V erlaque’ów na je s t  d la m nie d ep o zy ­
tem , z k tó rego  w inienem  m u zdać ra ­
chunek. A gdyby  to w ar b y ł p o p su ty ,1 
n ie  chciałby go ju ż  p rzy jąć... I mój 
Boże! cobyś p an i zyskała , zostając 

jm oją  żoną? L udzie m ówią, że m am  
ośm dziesiąt m ilionów  i przypuśćm y,

| że je  mam isto tn ie , to  na cóżby one 
p an i się p rzydały , k iedy ja  sam  nie 
wiem , co z n im i z ro b ić?  A przecież 

j ja  m am  lepsze zęby od pani i lepiej 
, n im i gryźć potrafię, n iż  pan i sw oim i ■ 
perełkam i. Więc pani m i zazdrośoi bo-j 
g ac tw ?  W ierz pani m em u dośw iadcze­
n iu , panno Amelino, w ielk i m ajątek ,! 
to  ty lko  zgn iły  owoc, oo wabi do sie-i 
t i e  jen o  m uchy... Oto p ierw szy  p u n k t;  
m ego kazan ia . S łucha m ni9 pani ? 
N iech pan i ty lko  n ie  zasypia.

T rayaz n iesłuszn ie jej to  mówił, 
bo ona w cale n ie  m iała ochoty do sp a­
nia. Siedząc w cieniu na  n isk iom  k rze­
śle, ta rg a ła  w palcach chusteczkę, n a ­
po joną łzam i, k tó rą  ju ż  w strzęp y  po­
darła i słuchała T ray az 'a  z pobożną 
uw agą. N aprow adzał on ją  n a  drogę, 
k tó rą  zaw sze uw ażała za jed y n ie  do­
brą, za jedyną, k tó ra  ją  m ogła dopro­
w ad zić  do szczęścia. To oo je j T rayaz 
m ów ił w s ty lu  w span iałym  i w zn io­
słym , to samo sto razy  pow tarzała

W irgini i Sucqnier’owi w tedy , k iedy 
oboje usiłow ali j ą  oszołom ić i z a tru ­
w ali je j ducha sofistyeznym i rozum o­
w aniam i. W  te j chw ili uczuw ała w iel­
ką radość, taką, ja k ą  uczuw a kob ie ta  
w ierząca, k tó rą  h ere ty cy  s ta ra li się 
naw rócić i k tó rej porządek  m yśli ju ż  
niem al zburzy li, aż człow iek pełen  p o ­
wagi. aposto ł zdrow ej w iary  p rzy jd z ie  
i odda ją  n iejako  sam ej sobie, grom iąc 
sofistów i w zm acniając w niej za­
chw ianą w iarę.

— Mówię dalej , zaczął znow u 
Trayaz, śluza spuszczona i trzeb a  ju ż  
koniecznie, aby  w ezbrany  potok s p ły ­
nął... P an ią m ożna uspraw iedliw ić z 
tego, żeś się pani oddaw ała ilnzyom , 
bo n ik t pani n ie w yjaśnił, coś pani 
m iała do rob o ty  pod moim dachem. 
W iedzże, m oja panno, żem  k u p ił od 
tw ojej m atk i praw o rozrząd zan ia  w e­
dle w łasnej w oli tw o ją  ś liczn ą  osóbką 
i praw o oddania je j tem u, k to  m nie 
się będzie podobał... O hl n ie rób się 
pan i za raz  podobną do przerażonej 
g aze lil Oddam  p an ią  jem u, ale się 
w cale n ie będę sp ieszył. Oddam  m u 
w tedy  jeg o  laleczkę, g d y  się zdobę­
dzie n a  tak ą  dla m nie u ległość, jak ie j 
m am  praw o od niego w ym agać. Na 
raz ie  będę się baw ił jeg o  niepokojem , 
n iecierp liw ością i n iezaspokojonem  
pragn ien iem . Podam  dum ę jeg o  i c ie r­
pliw ość na  ciężkie próby. Będę się 
s ta ra ł zrobić z tego  dębu roślinę  g ię ­
tk ą  i  w io tk ą  ja k  w iklina.

(C. d. n.)

  j  -  ------------— c  z r   7   - o -  7 S r - * --------------» *  * •

W schodnia pasta piękności (Maść na piegi) słoik 35 ct. Mydło se soku lilii nF lora‘
W porze letniej najlepszy puder „Lwowianka*, pudełko 60 centów.

Jedynie do nabycia w składzie aptecznym
L anga & Pilarskiego, Lwów, hotel George’a.
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Nakładem Księgarni katolickiej

i  wład. m im m M
w Krakowie

■ w y sz ło  ś w i e ż o

O F I C 1  J M
o Naiśw. Maryi Pannie

w edle b re w ia rz a  rz y m sk ie g o ,  po pol­
ska 1 po ła e in ie  , na pięknym naDierze, 
wielkim i wyraźnym drukiem, a i forma­
cie małym (32f') str. 550). Wydanie to, do 
kłorego dodano i O f lo y u m  z e  z m a r ­
ł y c h  (Officium defunctorum), bardzo po­
prawne, poprzedzone ob jaśn ien iem  o zn a ­
czen ia  oficyom i rubrykam i, ozdobi ne 
obrazk iem  cudownego wizerunku N. M. 
P. Śnieżnej w Rzymie, kosztuje bez opra­
wy 1 z łi ,  25 c i.,  oprawne w płótno ang. 
brzegi pasowe 1 z ł r .  60 ct.; zaś w wy­
borową skórę sza^rynową, brzegi pąsowe 
lub złote 2 z ł r .  25 ct, Ńa porto dołączyć 

należy 20 centów .

DEOBFE OGŁOSZENI*
po 1 et. od wyrazu.

fkO  W IĄ ZAN IA  snonów maszynki pa- 
** tentowane Maeh’a po złr. 30 —, Kosy 
sty .yjskie białe po 50 ct., polec-a Piotr 
< Lr/asłowski, handel żelazny we Lwowie, 
plac Kapitulny 1 (naprzeciw sa eiry).

HANDLARZ W IN . W (łużei winiarni 
poszukuje się zdolnych, dobrze z pu- 

bli .znośo:ę obeznanych agentów, za zna­
czna pr. wizyą, przy dowiedzionej zdolno­
ści także stałą płacę. Oferty do : D Fischer 
Jun., Siputcza, BuSapest. 472

Klatki
cynowane w ro 
żuyeh kształtach 
od zł. 1-50 do 5 -  
oszklone po 3-50, 
4 zł. i wyżej. Ba­
seniki do kąpieli 
od 40 ct., gniazdka 

35 ct. Maszynki do trzymania szynek i 
innych mięsiw, nowego system u, patento­
wane, wyrób krajowy, n_dzwyczaj prakty­
czne po złr. 1-50. Wyroby nożownicki an­
gielskie niemieckie, styryiskie : loże s to ­
łowe tuzin par od /łr . 3 50. Scyzoryki, 

Brzytwy itp
poleca w największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9
Osobny magazyn mebli na I-szem piętne.

łuszczące s ię , tudzież m okre, ro- 
piące się, na jbardz ie j rozgałęzione, 
naw et w b ro d z ie , jakoteż k»źdy 
wyrzut skórny naw et najbardziej 
zadaw niony, leczy pod gwarancyą 

pewnie i szybko na zawsze
W .  S o m n r e r ,  w  C io s la r .

Pr/.epis użycia gratis i franco.

BU R O  K O Ź L O W S K IU  Skarbkowska, 
3, ma do polecenia nauczycielki , nau­

czające systemem szkolnym , obcymi języ­
kami i muzylą. 479

TOWARZYSZY do polowania szukam. 
Zwierzyna: dzik, kozioł. Biuro ogło 

szeii P.ohn.:. Alfons. 478 I

i ^ H 0 h s r 7  tCilwalel'i młody, z wyższych 
l \ U u l l < t l  L  domów, przytem i zdoln/ 
strzelec, z dobremi świadectwami, pos/.u 
kuje posady od 1. października br. O ła 
skawe oferty uprasza pod adresem : S X 
posłe re-tante Stanisławów. 481

W DOWA po iiteraoie i źo łr:erzu z roku 
1863 uprasza pp. obywateli ziemskich 

o przyjęcie syna jej 14-letniego do prakty­
ki gospodarskiej, skończył pierwszą klasę 
szkoły realnej. Łaskawe zgłoszenia pod: 
Wdowa L. 14, poste rest. Lwów.

I J MB MI OWA NE medalami ta tk i Niemo 
jowskiego s» wszędzie do nabycia.

jSPED YTO RK A  poszukuje posady 
przy większym urzędzie pocztowym, 
szenia : Urząd pocztowy Horodenka.

^ A B A Z  DO SPRZED AN IA  willa o 7 
l-i pokojach , wozownia , ogród półmorgo 
wy. A dres: Gawrońska, Gródek pod iwo- 
wem. 475

l^W A D Z IE ŚC IA  P N I dzieraonów do 
*7 nabycia. Leśniowice, poczta Weissen- 
berg. 476

Bryndza
majowa, górska, św ieża, przesyłka 5-kilo- 
wa złr- ,J'28. D w ór L apszyn  B rzeżany.

2 0 0 0 poko1 t a p e t
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkow e na 

wałkach samoczynnych
Parom  przedsiębiorcom i budowniczym} 

znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofów >cza
Lwów, plac Halicki I. 2.

Rulion ""w114ziczwz J  L I  11 \ J  I I  na jp rzedn ie jszy
po złr. 4-—, 6‘40 i 7-20 za kilo

poleca handel 7915

St. Markowicza
we Lwowie, w Synku 1. 12.

Najlepszy prawdziwy francuski

K O N I A K
n a jp ie rw sze j ja k o śc i 1974 

wysyła pocztą oclony i opakowany Jo 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 

za pobraniem, od 
złr. 6 — za 4-lit.rową beczułkę 

„ 5-— za 3-litrową połówkę
„ 420 za 3 flaszKi po %  litry.

I R .  M ^ I T I
C a p o d i s t r i a  bei Triest.

R e n m a tp m ,
g o ś c i e c ,  k a r c z e ,  » u c h e  

b o l e ,  I n f l u e n z ę
koi i leczy w zupełności

Sapomenihol
najlepsze nacieranie uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

C e n a  7C o t.  z -  -s ło ik .
Dostać można w aptekach: K . V I; 

szniew skiego  w K ra k o w ie , ulica ■  
F loriańska; D yonizeg" M atni.i w Pod- 
g ó rz n , P . Mikol scha w e L w ow lt 
tudzież wprost u E ugen iu sza  M atu li 
w R adom yśla  koło Tsrnowa. 1670

■

I

BOLE ŻOUDKA
Trudne trawienie, kwasy, utrata 

apetytu, bhulae.zka, wyczerpanie sił, 
leczą się przez użycie

z a w i e r a j ą c e g o  w  s o b ie  n i e z b ę d n e  
d o  t r a w i e n i a  e l e m e n t a  :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSINĘ, i t. P.
l , l ix i r  t en  p r z e p i s y w a n y  p o w s z e c l in i e  

p rz e z  n a j z n a k o m i t s z e  p o w a g i  m e ­
d y c z n e ,  , e s t  t a k ż e  u ż y w a n y  w e  w s z y s t ­
k ic h  p a r y z k ic h  s z p i t a l a c h .

Na wystawach, u trzym ał Medale złote 
i D yplom y honorowe.

C o llin ,  Aptekarz, i K. 49, nie Maubeuge, Paris 
We L w o w ie ,  w aptekach: pp. K.  Mikolnacha, 

We wi orskiego, Rnckera, Ehrbara i Skle* 
pińskiego.

W K r a k o w i e ,  w  aptekach : pp. R e thka , 
'Wiszniewskiego.

Alojzy HObner
L mów , R y n ek  1. 38

poleca: 1821
W apno hydrauliczne praw dziw e 

K ufsteinskie (R  iman Cement), 
najlepszą m arkę 

Cem ent P ortlandzki.
Ogniotrw ałe cegły.
Gips alabastrow y do sz tu k au ry i.

„ zw ykły m urarski.
„ nawozowy.

Carbolineum  Aw enariusa
jedyny skład dla G-alicyi 

i Bukowiny.
T er pogazowy i  drzew ny.
F a rb y  olejne na dachy,
F arb y  terow e na  dachy itp .
P asy  skórzane do m aszyn.
Pasy gum owe do m aszyn.
Pasy  i  g u rty  im pregnow ane do 

maszyn.
W ęże gum owe zw ykłe i spiralne. 
W ęże gum ow e do sikawek.
Węże konopne gum ow ane do s i­

kawek.
P ły ty  gnmowe.
P ły ty  asbestow e gumowe.
P ły ty  asbestow e zw ykłe.
Sznury  asbestowe.
T ek tu ry  terow e na dachy.
T ek tu ry  terow e izolaoyjne.
Oliwy do maszyn.
Tłuszcz konsystentny do sm arow a­

nia mapzyn.
Pirolinę do oświetlania.
Sól denaturow aną dla bydła.

Poleca

Alojzy Hubner, Lwów
R y n e k  I. 3 8 .

P rzy  w ięk szy m  o d b io rz e  n p ra  
szatn  o fe r ty  n m nfo  ż ą d a ć , a 
u ez y n lę  m o żliw ie  zn iżo n e  ceny.

Biuro nauczycielskie 
Anny Kaczorowskiej

nauczycielki w  Poznaniu
ma do nmieszozenia: 2045

Nauozvoielkę Polkę, d- Bomowaną, w śre­
dnim w ieku, dosi łą  * fiancuskiem, 
angielsbiem, niemieckiem i malarstwie, ale 
nie muzykalną. Nauozyolelkę Polkę dyplo­
mowaną, doskonałą w francuskie! , n ie­
m ieck im  i udzielającą muzykę. N&uozy ■ 
eielkę Francuzką (Paryżankę) nader uzdol­
nioną w śpiewie i muzyoe. FraacuZkę 
niemłodą do towarzystwa lub opieki i 
uczenia " dzieci. Wreszcie hlauozycieikl 
Polki i Niemki z rozmaitym stopniem wy­

kształcenia

Węże gumowe
(szlauchy) 

i  s p i r a l n e ,

Płyty gumowe, 
Pasy do maszyn,

tudzież

A sbest, M inium , Tekturę, 
Cement, Gips, Ter drzewny 

i gazowy, Carbolineum  
oraz różne artykuły gospodarskie

poleca

v .  m m
skład farb, pokostów, lakierów

Lwów, ulica Żółkiewska I. 2.

y stare i nowe sprze 
daje nijtaniaj

E m il L e i n e r
IEN

I.. Salither gaise S.

Maszyny ao szycia Singera
z 10 różnych fab ry l. Nożne w cenie 2 f, 
38, 42, 50 i 65 ł  Ręczne po zł. 25, 32, 
36, 40, 48 i 50 ratami 4  złr. mle- 
slęozr o, lub gotówką 10% taniej. H an­
del mój istnieje od 25 l a t , sprzedałem 
17 tysięcy maszyn, to jest przes ó 100 
wagonów. Sprzedaję taniej aniżeli W ie­
deń, z gwarancyą. na miejscu.

N ie w T sy łan  a a trę tn y ch  a jen tów , 
którym żydzi płacą od 10 do 2l‘ złr. 
za sprze-iaż jednej lichej maszyny.

JÓZEF I W ^ I C K I
m e c h a n ik , L w ów , ho te l Ż o r ia .

wymagają porządnej i dokładi -ij oharakte- 
ryzacyi osóc występujących. Jako fryzyer 
teatru hr. Skarbka we rowie, wydosko 
nalony w tym zawodzie, podejmuję się id- 
nośnych zamówień tak w m iejscu, jak  i 
na prowineyi ; dob.arczaii. t l kże najlepsze 
pudry, róż i szminki l charakteryzowa­
nia Tteiohnera, frauouskie i jngieiskie.

Przyjmuję ..„zeikie boty fryzyerskie 
i wypożyczam p e ru k i, których zapas mam 
nader wielki.

Geny bardzo umiarkowane.

bdward Grillmayer,
fry zy er i perubarz

Lwów, plac Maryacki.

Isip adresów i  Lwowa
opuśoiła prasę i zawiera:

Spis alfabetyczny mieszkańców miasta 
Lwowa z podaniem stanowiska i mieszka - 
nia knpcow i przemysłowców podług zi - 
ję ć ; firm protokołowanych m. Lw ow a; 
ui-zędów, władz wojskowych, ni tytueyj pu­
blicznych i pryw atnych, szkół , zakładów, 
reau^cyj i stowarzyszeń.

Wykaz większych firm fabr. w brajn.
Zdrojowi sl ‘ krajowe i sti " .e  k 'im at.
Spis ulic, placów i ogrodów m. Lwowa.
Ogłoszeń, a.

Cena egzempla-za złr. 3-20 raz z prze­
syłką. Do nabycia t y l k o  w Administracyi 

ydawuietwa 1. Łyczakowska 1. 21 , albo 
w księgarni Gubrynowieza i Schmidta we 

Lwowie.
Zwracamy uw ę pp. przemysłowców, kup­
ców i właśolclell fabryk w k ra ju , źe za 
zamieszozanle adresów wszystkioh firm 
w ogólności nla żądamy ładnego wynagro­
dzenia. Prosimy tylko o poparcie naszego 

wydawnictwa w tym kierunku.
Z poważaniem Franciszek Beichman 

wydawoa.

>
i
l

. ’ . V r V . w , w . v w . w . w w . w . * . , ł w y , w  .*  . ■

Tylko praw dziw e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy- n^ 
drukowany jest orzeł i firma A.Móll.

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho -Jj* 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. 2Fałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.

Oeoa zapisozętowanego oryginalnego pudelka 1 str. waluty anstr.

Wódka francuska i sól
Tylka prawdziwe, jeżeli każda fiaszka opatrzona jes t marką ochronną A. Milla i  zamknięte plombą ołowianą „A. MollB.

W ódka f ru n c u s ta  i  sól M olla  jes t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako środek uśmierzający 
do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom pc ./stałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
u„ muszkuły t nerwy. C ena o ry g in a ln e j p lom bow anej flaszk i 90 een tów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
P f *  Uprasza się P. T. Publiczności w yraźnie żądać p reparatów MOLLA i te tylko przyj- 
,ć, które opatrzone są m arką ochronną i podpisem. *>̂ H I

!
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SKŁADY WE LW OW IE: J . Beiser apt. Z. Rueker apt.; St. Markiewicz, Stan. Lipnioki, K arol Batłaban.

Skład komisowy i Biuro zamówień
nasion, nawozów sztucznych i maszyn rolniczych firmy 

Ernesta Bahlsena
wyłącznie.  K .  M i m e w s k i ,  Ls..^ s . X  o.

Przy dostawie nawozów sztucznych
Z DOMU R O LN IC ZEG O  ^

ERNESTA BAHL3ENA w Krakowie
B iuro  nadaw oze ul. Karmę- i. Wypoży-
licka 21, M agazyn 23. " czanie siewników
Skład komisowy do nawozów sztucznych,
we Lwowie. 2. Bezpłatna analiza gleby na

"iiwartość azotu, kwasu fosforowego, 
potam  i wapna. 3. Kredyt do 12 miesięcy. 

Najśtolślejs: g iraneya za prawdziwość, czystość 
• zaw artość fabrykatu. Ceny nadzwyozaj niskie. 

BLIŻSZE WyjAStilEtilA _aje brolzura o używaniu nawozów sztu- 
eznyeh i eannlk główny, który alf na życzenie gratis 1 frauee przesyła.

£25Z52Sdra5ŻfiZ5E5ZSi5H5ZSS SS5i5ZSZSE 5Z5Z5Z5Z KHSESZSESHSZSr

Patentowmie szkło drutowe
najlep szy  m a te ry a ł na św ia tło  g ó rn e , p o sa d z k i, okna fab ry e z n e , roz­

maitej grnb/ soi,' obstaru da 1*75 f j  mtr.
Szcze ilnj* «al“t y : R Ile  m oin> n a jw ię k s z a  p rność  p ęk n ięc ia  przeciw 
zap ad n lf IJe  i, a sa n ię e ie  niemiłych k r a t  d ru c ia n y c h , hezp ie-
o z e ń s tr ..  od ognie 10  b  irdz< w ysokiego stopili a , nszcżeln ien le  W raz ie  
pękni ęe ia , gdyż wkład drncie ny si n a rzyma szkło, p rzepuszcza  bard zo  
św ia t ło ,  n igdy  poprzedn io  n ie  znany  fefekt ś w ia t ła .  W wielu b u d y n ­
kach  państw ow ych  i p ry w a tn y ch  wprowaitzuny nu w ie lk i zak res  z n a j­
lepszym  sk n tk lem . L iczne ś w la d e c tn a , p ro sp ek tu  1 p ró b k i n a  żąd an ie .

Płyty na posadzki z lanego szkła
do ehodzen ia  o św la t ła e h  g ó rn y c h , dla rozwidnienia przejazdów, pod- 
ziemnyoh przejść lub tunelów przy dworcach kolejowych, w st .ły h  miara ih, 
gładkie lub w .ozmaicie wzorzystych powierzchniach, b: łe , półbiałe (około 30% 
taniej niż zwykłe surowe lane szkło) i kolorowe z wkładem drutowym i bez tego.

SzJdanne dachówki i szklarnie odsadówki
możliwie największe.

A k t l e n  G e s e l l s c h a f t  f  G l a s l n d u s t r l e  y o r m  ? r i e d r .  S i e m e n s ,  
N e n s b t l  b e i  E l b o g e n  (Bbhmen). 1913

Inne w yroby: F la szk i ro zm aiteg o  g a tu n k u , zam k n ięc ia  do flaszek , szy­
by  b e lg ijsk ie  i  n tem ieek ie , s z k łr  lan e  i p raso w an e .

Zyskowne zajęcie uboczne
dla każdego, kto  m a liozne koło znajom ych, a m ianowicie dla skar­
bników  tow arzystw , posłańców itd . N ie w ym aga się żadnego spe- 
jyalnego uzdolnienia. Zgłoszenia adresow ać^ „M. E . 53“, H aasen-

steip & vogłer, Wleu I.. 2049

A

V  *  P P Y I T  A

SZTUCZNYCH NAWOZÓW
S P Ó Ł K I K O M A N D Y TO W EJ

JULIANA WANGA we Lwowie
ul. A ;ademicka 1. 5

poleca na sezon jesienny wszelkie

O Z Y
o zniżonych csnach.

Cenniki w ysyła jlę na żądanie odwrotnie.

Białe i piękne ręce!
Najbardziej c7«rwone i o- 
pierzchuięte rę je  wybieleją 
i wydelikatnieją po kilka- 

kretnem natarciumm fiflSLiNSYii
Słoik 80 ct.

Mydło Mtyczi
niezrównane.

Usuwa p ie g i, opalenie sło­
neczne i żółto-brunatne pla­
my z twarzy. Cena 60 ct.

Oricntalina
Puder w płynie

nadaje t w a r z y  piękną i 
przyjemną białość, odświe­
ża i konserwuje. Cena 1 zł.

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta 

V' tubkach
do ozyszzzenia . ?bów i konser­
wowania dziąseł. — Oena 25 et.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

MADZIULi i SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zap&ohu, posiada nieoszaeowane własności hygie- 

niozne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w ;ak wysokim stupui i, i 
jest powszechnie polecane przez pp. lekarzy do oddechania cierpiącym m cho­
roby piersiowe.

Flakon 60 et„ r o z p y l a c z e  od 24 et. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
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I H K & $ 0 7 I C Z
L W Ó W : sklepy własne ulica lopern ika 1. 8, ulica Halicka 11. S 

KRAKÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE Rynek 2. §
BE5EiZ5H5E5E5E5Z5ZSŁ5ia5E5H5Za |K a g a Z 5 ą S g K g g a g 5 g g 5 g g ^ E 5 a 5 a j

N ajlepsze i najtańsze dyw any pokojow e, salonowe, śoien- 
ne, kościelne i przed ołtarze, jak o też  o lbrzym i w ybór firanek 
koronkow ych, portyer, chodników , kołder, kap n a  stoły i łóżka, 
kooów itd . itd . znaleśó m ożna we Iwowie p rzy  ul. S ykstuskiej 
1. 6. (w pasażu H ausm anna) daw niej „Teppichhaus M etropcleu, 
jakoteż w e w iedeńskim  M agazynie „Au L ouvre“ przy  plaou 
K apitu lnym  1. 3.

Wielmożnym P. T. Panom Urzędnikom państwowym  
i  prywatnym, Duszpasterzom, Oficerom, jakoteż prywa­
tnym i* dobrem stanowiska będącym osobom udziela się 
także alg w spłatach.

Ilustrow ane cennik i w ysyła się n a  prow incyę g ra tis  i 
firanko.

a P r a r w - d - z i - s K r i e

perskie i wschodnie dywany
o 40% do BO % taniej an iżeli dawniej.

Osobiście lub listow nie zwracaó się należy

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
L w ó w  t a l l c e ,  S y l s e t t a e l s a  1. © .

lub  do

Magazynu głównego przy placu Kapitulnym i. 3.

Ruch p o c ifgów  kolejowych
obow iązujący z dniem  1. m aja 1897.

Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropejskiego. 

Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa:
7 !80 z U kan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza)
7-50 z Janowa
7-52 z Tarnopola i Brodów na dworzeo Podzamoze
8 07 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8*15 z T rnopola i Brodów na  dworzeo ghm ny 
8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej
9 10 z Krakowa (W  trszawy), F ieliozk i, z Orłowa prtez Tarnów od 15 

maja do 16. sierpnia w ł.; z (Pesztu), Chyrewa przez Przemyśl
10-35 z arosławia 

1-15 z Janowa
1 30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N, Sącza przez Tarnów, Rtesiów 

lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Prsem /śl 
1-40 ze i Stryja (z Hrebenowa tylko od 10. lipo , do 31. s uia wł.) Ka­

łus sa, Chyrowa 
5n z Gzerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 

215 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyezynieo, Husiatyna, Brodów na dwo- 
r oC Podzamcze 

2-30 z Podwołoezysk ł t. . j a k  w^żej na dworzeo główny 
5-25 ze Suk. a, Bełżca i Jarosławia rzez Rawę ruską.
5-35 z Podwołoozysk, Po rysokiego, Brodów na dworzec Podzameza 
5-45 z Ickan, Suoiawy, S rotu, Kozowy

pospiesz.

osobow y

posp iesz .
»

n
osobowy

n
n

Noo
osobowy

»
pospiesz.

osobowy

pospiesz.

osobowy

pospiesz.

»
osobowy

3-04
3-30
51

6 0 , 
6-55

800

815
8-4h

8-49
9-01

910
9-30

943

9-50
10‘00
1U-20

z Podwołoi-zysk na dworzec Podzamcze
z Podwołoezysk na dworzec główny
z Krakowa z Orłowa rzez Taru( od 25. ezerw. do 15. oaidź

w ł.; * ,rłowa, Chabówki, Jasła  przez Rziszów; i  Oi wa Cha­
bówki, Jasła , Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i 6  rowa 
przez Przemyśl. 3

z Podwołoezysk, Poiwysokiego, Brodów na dworzee główny 
z Krakowa, ( Wwa, Roz wado' 'a, Nadbriezia, Sambora i  Oh 

przez Przemyśl Ćhyrowa

z Jenowa od 1. n a >  do 14, ozerw. w ł,  od 1. września do 30. wrze- 
śi t wł. codzienn e, zaś od 15. czerwca do 31 lipoa tylko w 
dn e powszednie 

i  Brznchewio tylko od — do — włącznie
z Krakowa, z Jasła nzez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 

P  ayśl Kro8na> twonioza, Rymanowa, (Pesztu> przez

z Brzuchowieo tylko od — do — w łąezniej 
z Janowa od 15. ozerwoa do 31. sierpnia wł. 

święta
z Ickan, Nowosiclicy i Kałusza
1 Przemyśl P1ZeZ Jaro rtłw ' orfowa. Iwonioza, Rymanów* przez
z Podwołoezysk, Broń jw , Kopyezynieo, Podwysokiego, na dw orzeo 

Podzamoze.

tylko w niedzielę i

osobowy
pospiesz. Rozwadowa, Nadbrzezia,

ODZNACZONA 
■ ebrnyn medalem sa  wystawie pow. 1894''

PRACOWNIA POZŁOTNICZA

WiLEITEGO JiEtEIlIi
we Lwowie, ulica Sykstuska I. 20

ykonuje artystycznie, szybko i po eonach umiarkowanyoh wszelkie 
^roby w zakres poriotniotwa wchodzące, jak

la m y do obrazow i zwierciadeł, konsole, figury, 
wyzłacs i ozdabia wnętrza kościołów, 

salonów etc. etc.
Szczególniej Joleca ię Wlbnemn 

Duehowieńltwu:

z lekan, Husi , Kozowy
z Podwołoezysk, K opj-zyui.ee Pod’ ysokiego na dworzeo główny 
ze Skolego (tylko od t maja do 30. wrześnie wł.) ze Stry a by. 

rowa 3
1210 i Ławoeznego (Pesztu) Stryja, Kałasza

Pociąg odchodzi ze Lwowa:
pospiesz. 6 00 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa 

głównego
„ 6 10 do lekan, Kozowy, Suozawy

6-15 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworoa
Podzamoze 

6-45 do Ickkn, Husiatyna, Suozawy 
8-40 do Krakowa (W iednia, Wrooławia, Berlina),

Orłowa przez Tarnów 
osobowy 8 65 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Ohyrowa, Mez 

s8 Laborcz, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Stróż prze- 
Przemyśl i  przez Tarnów 

„ 9 20 do Skolego, Hrebenowa od 10. lipea do 31. sierpnia wł. Kałw ^ą.
Chyrowa

„ 9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bełżca, Jarosław ia
„ 9 40 do Janowi
„ 10 05 do Podwołoezysk i Brodów z dworoa głównego, Kopyezyńee, Hu­

si atyni Podwysokiego 
i, 10-27 do Podwołoosysk i Brodów s dworoa Podzamoze, Kopy czyń je, Hu- 

eiatyna, Podwysokiego 
„ 10-45 do lekan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Kozowy, Sopowa, 8eretu

104  I o Janowa od 15 ozerw. do 31. sierp. wł. tylko w niedziele i święta
1 55 do Podwołoezysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego

2 08 do PoJw ,’oczysk Kijowa, Odessy) Brodów z dworoa Podzamoze
2 31 do ^rauehow ie tylko od — do — włąezuie eo niedzieli i  święta
2 40 do Ozerniowieo, Kałusza, Husiatyna, Korósmezo, Seretu, Ickan (Jass

Gałaoza, Bukaresztu^
„ 2 50 do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina) Rawy ruskiej przez Ja ­

r e  ta-w, Jasła, przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzesz r lub T ar­
nów

osobowy 3 05 do Skolego tylko od 1. maja do 30. września włącznie z Stryja
„ 3-15 do Janowa od 1. maja do 14 ezerw. wł. i od 1. wrzes. 30. września

włąezuie oodziennie od 15. ezerw. do 31, sierp. wł. tylko w dnie 
powszednie

„ 3 27 do Brzncbowio tylko od — do — wł.
„ 3 40 do Zimnej wody tylko od — do wł.

4 40 do Jarosławia

osobowy
pospiesz.

Noe
osobowy 4 40

5-
6-46

7-05 
7-25 
7-80 
7 47
7 48
8 50 

10-30

10-50

11-00

11-27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Rozwadowa i Nadbrze­
zia, Orłowa przez Tarnów (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwoni­
cza, Krosna przez Przemyśl, Rawy ruskiej przes Ja ro sł i, Ja ­
sła przez Rzeszów
Ławooznego (Munkaeza, Pesztu) Chyrowa 
Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Mezó-La- 

15. s ie r r  oa do 15.borez (Pesitu) Orłowa przez Tarnów od 
września włącznie 
Sokala, Rawy rubi ie;
Tarnopola z dworoa (łów go 
Ławoeznego, (Mnnkaeza, Pesztu) ^hyfowa, Katusza 
Tarnopola z dworca Podzamoze 
Janowa tylko od 1. pażdz. do 80. kwietnia wł.
Janowa od 1. mąja do 80. w neśnia wł.
Iokan (Jass, Gałaoza, Bukaresztu) Hueiatyno, Kałusza, Nowo* 
aielio, Suezawy

pospiesz. 10-50 do Krakowa (W iednia, Warszawy, Wrooławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Sanoka, Romanowa, Iwonioza (przez Przem yśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa i  przez Rzeszów) ChaDówki, Orłowa (prses 
Tarnów) Rozwadows

osobowy 11"00 do Podwołoezysk i Brodów, Kopyer ńca, Husiatyna z dworoa g łi-  
wnego
sam z dworca Podzamoze

UW AGA : Czas &rednio-europęjiki rółni si( od czata lwowskiego o 36 ini- 
nut a mianowicie 12 godz. w czasie srednio-europejekim — 12 godzinie 36 minut 
czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-10 wieczór do S‘59 rano odznaczone są podkreśleniem 
liczb minutowych * objgte w  t ł u s t e m i  ram kam i. — Biuro informacyjne c. k. ko­
lei państwowych przy  u l. Trzeciego M aia w Hotelu Imperial, udziela wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety ja zdy i  rozkłady ja zdy  
w formacie kieszonkowym.

do

ten

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki,


